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W dyptomatycznen błotku.
... , 1' a posiedzeniu Rady Ligi Narodów dm. 
21 lutego r. t>, ^  Genewie będą rozpatrywane 
sprawy pierwsaonzędmego znaczenia dla Pol- 
•iii, a mianowicie: aprawa Wiina, zatwierdze­
ni© komety lucji woi. miasta Gdańska, wprawa 
i&dy portowej % Gdańsku, epidemji tyfusu w 
woiisce, wreszcie petycja Ukraińców w sprawie 
jVirohiHin ej Galicji. Każdego Polaka po prze­
czytam© tego porządku nasennego obrad Rady 
Ł‘gi Naronów, muai ogarnąć niepokój na myśl, 
ta  tak ważnych dna Polski spraw będzie bro­
nił p. Sapieha 1 podwładna mu dyplomacja.

Wiemy -wszyscy, jaką kompromitacją o- 
irryły Polakę a  edorzeczne i niesmaczne popi­
sy Paderewskiego na ogólnym zebraniu Ligi 
Narodow. Zdawałoby się, że już za sam łon 
przemówień p. Paderewskiego w Genewie na­
jeżało niezwłocznie go odwołać — gdyż tak 
mógł przemawiać czepiający się klamki moż­
nych panów, rezydent, ni© zaś przedstawiciel 
niepodległego państwa.

Ale te blazeński© popisy miały poważ­
niejsze skutki. P. Paderewski, chełpiący się 
eweani stosunkami wśród mężów stanu Enteu- 
ie y , w rzeczywistości ni* miał pojęcia o istot­
nych ich zamiarach — czego dal dowód, nie 
głosując za przyłączeniem Łotwy i Estonji do 
L':gi Narodów, gdy w kilka tygodni potem En- 
teuta uznała te państwa.

Niedołęstwo Paderewskiego w ten sposób 
nietyiko ośmieszyło Polskę w Genewie, lecz 
miało znacznie głębsze skutki, gdyż poderwało 
autorytet Polski wśród państw bałtyckich.

Rozumna opinja polaka, demokratyczne 
stronnictwa w Sejmie, prasa lewicowa — od- 
dawna domagały się od Rządu, aby uzinał Ło­
twę i Estonję de jur©.

Gdyby to Polska uczyniła parę miesięcy 
temu, gdyby Paderewski głosował za przyję­
ciem tych państw do Ligi Narodów, dziś cała 
zasługa uznania tych państw de jure przez 
wielkie mocarstwa przypadłaby w udziale Pol­
ice, byłaby jej wielkim tryumfem dyploma­
tycznym. Tymczasem? Tymczasem p. Sapieha 
uczynił z tej sprawy przedmiot targu z Łotwą 
i Estonią.

Tak iiapra- Łotwie było postawione, jako 
warunek uznania jej de jure przez Polskę, 
przyznanie Polsce wolnego portu w Litoawie, 
zawarcie z Polską konwencji militarne], wre­
szcie wyłączeni* majątków polskich obszarni­
ków z ogólnej masy majątków, objętych usta­
wą o reform e rolnej. .

Nic dziwnego, że łotewski minister spraw 
zagr„ Mejerowicz, ponurno *  mu  zupełnie 

1 raźnie oświadczono, ie  p«rlp*any przez 
apiehę akt uznan.a Łotwy de jure przez Pol- 

».;ę leży w biurku posła Kamienieckiego, wo­
lał bezpośrednie czynić zabieg: u wie -ich 
mocarstw. 1 miał rację, gdyż głosowan e I a- 
ócrewsk ego wykazało, jak dalece Polska jest 
zależna od tych mocarstw. . . .

Ale p. Sapieha chciał pokazać, ze je ina­
czej. Cały spryt jego dyplom acji nna po e- 
gać na tym, aby zawczasu dowiedzieć s ę  o 
decyzji wielkich mocarstw i wyprzeoza- je 
k łka dni — toć wystarczy zaiskrzyć P- 
mienieokie-mu i  on wyciągnie gotowy a * ~e 
sw ego biurka. , ;

Ale,. „Hrabia H ierog lif -  C iechanow ski 
we gól* nie wiał czasu, zajęty ożenkiem, bie­
gać w Londynie do różnych podireferentow
Wypy Ly wać iah łani 0 jakąś Łotwę, zaś p. Aa- 
inoyski w przededniu, tak w p rz e d e d n iu  de- 
mtzLi .Rady Najwyższej przysłał na Miodow ą

depeszę, z kafegoryezneim zapewnieniem, te  o 
uznaniu Łotwy niema mowy—

Pan Sajpieha sądził, iż dalej będzie mógł 
obrabiać interes biednych obszarników pol­
skich w Letgaljł.

Tymczasem poseł Kamieniecki widzi „jur 
bel“ aa  ulicach Rygi, świętującej radosną dia 
Łotwy chwilę.

Chwyta swój, już od miesiąca spoczywa­
jący w biurku, akt o uznaniu Łotwy i pędzi 
do gmachu łotewskiego Ministerjum spraw za­
granicznych... i spotyka na wchodach wycho­
dzących od zastępcy ministra Mejerowieza po­
słów: Francji, Anglji i Wioch, którzy tylko co 
złożyli gratulację rządowi Łotwy w imieniu 
swych rządów.

Poseł Kamieniecki robi dobrą minię w 
złej grze — „oni ua gębę“, zaś ja na piśmie — 
górą więc spryt polskiej dyplomacji — i wrę­
cza 27 stycznia r. b. akt z  datą 81 grudnia r.
długo go wiózł, chociaż wróble na ws-zystikich da­
chach Rygi świergotały, ie  poseł polski od 
miesiąca ma w kieszeni akt uznania, tylko nie 
może go doręczyć...

Rezultat. Dziś cala bez wyjąjtlku prasa ło­
tewska, zupełni© słusznie, drwi z naszej poli­
tyki. Część prasy wskazuje na to, że Potok a 
jest poproś tu igraszką w ręku wielkich mo­
carstw — w Genewie kazali jej głosować 
zgodnie z niemi, a gdy same uznały Łotwę, 
Estonję de jure, nie uważały za potrzebne 
nawet powiadomić o tern Polskę. Inna zaś 
część prasy jest oburzona ua datę 51 grudnia, 
uważając, że albo Polska bawi sdę w sztubac­
kie kawały, antydatując akt, byle wmówić w 
Łotwę, że jest „pierwszym1' państwem, które 
ją uznało, albo, że poseł polski na Łotwę, ma­
jąc od miesiąca decyzję swego rządu, dla ja­
kichś powodów nie ujawniał jej, Pozatem w 
prasie łotewskiej jest szeroko komentowana 
wiadomość, że rzekomo Polaka, zapytana 
przez Ententę w sprawie uznania Łotwy, dała 
opinję ujemną. Wiadomość ta dotychczas nie 
jest sprostowana przez poselstwo polskie w
Rydze. .

Na tym przykładzie widzimy całą nieudol­
ność naszej dyplomacji — za ten jeden fakt, 
pp. Sapieha, Paderewski i Zamoyski winni 
otrzymać dymisje. Tymczasem p. Sapieha jest 
nadal ministrem stpraw zagranicznych. Za­
moyski nadal reprezentuje w Paryżu rząd 
ohłopa-Wiłosa, zajmując się gorliwie w y rab m - 
p :em audjencji biskupom: Teodorowiczowi i 
Sapiesze, szkalującym w opinji francuskiej 
Naczelnika Państwa Polskiego.

Paderewski po ciężkich trudach, tryum­
fach i ucztach w Genewie, jedz te na trzymie­
sięczny urlop do Ameryki, zabierając z  sobą 
sekretarza ,p. Strakacza, który w wolnych chwi­
lach zajmuje s>ę również sprawami Polski, 
jako sekretarz polsikiej delegacji w Lidze Na­
rodów, a jednocześnie udzielając urlopu radcy 
tej samej delegacji p. W i elo w. e jsk i e mu, któ­
ry stosując się do nowej mody polskiej dyplo­
macji udał się w podróż poślubną.

Zapewne' lepiej dia Polski, że p- Pade­
rewski będzie oglądał swe gaje migdałowe, 
p. Strakacz będzie doglądał wal:ż p. Paderew­
skich, zaś p. Wielo1 wiejski będzie podróżow ał 
z małżonką, aniżeli gdyby popisywali się w 
Lidze Narodów. Ale w takim razie po co ci 
panowie są z ramienia Polski w Łktee Naro­
dów, jeżeli w chwili gdy ona obraduje, są 
wszędzie, tylko nie w Genewie.

r  ' Ale suikcesy dyplomatyczne p. Sapiehy na 
tem się nie kończą.

Jaik wiadomo, p. Sapieha ua żądani* p. 
Chardigny, pogrzebał sprawę sejmu wileń­
skiego, jedyne możliwe wyjście z tej rozpa­
czliwej sytuacji, w którą wpędził WUeńsizcizyz- 
nę swym  nieszczęsnym oddaniem sprawy Li­
dze Narodów,

Sejmu w Wiln i* nie będzie, a  tymczasem 
Szwajcar]® nłe chc© przepuścić oddziałów 
wojsk międzynarodowych, Litwa kowieńska 
żąda jako przedwstępnego warunku, uznania 
jej die jure, i usunięcia nietyiko wojak Żeli­
gowskiego, lecz i administracji polsikiej, wre­
szcie uzyskania zgody Rosji sowieckiej.

Z góry można było przewidzieć, ie  Litwi­
ni, którzy wiedzą, że plebiscyt przegrają, bę­
dą działali na zwłokę, czekając nowej „od)po- 
wiedniej-* dla siebie chwilk zaś Rosja sowiec­
ka będzie czyniła wstręty, z powodu interwen­
cji Ententy, ale tego wszystkiego nie rozumiał 
p. Sapieha, który z  gen. Żeligowskiego rob' 
manekina, działającego tak, jalk pociągną sznu­
rek z ul. Miodowej. A ie  w tym pociąganiu 
niema aa} myśli, ani logiki — więc stawia się 
zacnego^juaw ego gen. Żeligowskiego w sy-
potokiej.

1 głęboko słuszną jest rezolucja P. P. S 
Litwy i Białej Rusi, energ rznie piętnująca 
działalność p. Sapiehy, „który z nieznanych 
bbiej pobudek, uprawia karygodną politykę 
w stosunku do Litwy środkowej i usiłuje pa­
raliżować akcję, zmierzającą do istotnego sa- 
moakreśłenia kraju, wyrządzając tem nieobli­
czalne szkody nietyiko Litwie środkowej, lecz 
i Rzeczypospolitej Polskiej'1.

A wreszcie ostatnia nowina, o której Pol­
ska dowiedziała się wskutek ciekawości p- 
Lau&anne, redaktora ,jMatin‘a ‘-.

Pan Sapieha tak tajemniczy i zamknięty 
wobec płaanego społeczeństwa wyspowiadał 
się ze swych planóiw przed redaktorem pi­
sma francuskiego.

A więc dowiedzieliśmy się, zdaniem p 
SapiA y, że „wy po wiedzenie wojny przez bol­
szewików Rumuuji oznaczałoby wojnę z Pol­
ską. ...Targnię.ie się na Rumuuję oznacza tar­
gnięcie się na Polskę1.

w w

Mniejsza już o to, że Rumun ja obojętnie 
przyglądała się grożącemu nam niebezpieczeń­
stwu!, ale z jakiej racji mamy grozić wojną z 
powodu Rumunji, jaki© korzyści mamy wogóle 
z sojuszu z tem państwem, którego sprawność 
militarna jest niżej krytyki a której zbożem 
tak diugo iuidził nas p. Śliwiński?

Hola, p. Sapieha! Na żadne tajne układy, 
grożące nam niebezpieczeństwem bardzo po- 
watoem, ni* pozwolimy!

Jak dalece p. Sapieha jest lekkomyślny i 
obojętny na najważniejsze dia Potoki fcpra- 
wy — świadczy chociażby ustęp z wyżej przy­
toczonej rozmowy jego z redaktorem „Matha" 
w sprawie śląska Cieszyńskiego. Na życzenie 
p. Laim nne'a, aby Polska porozumiała się e 
Czechosłowacją, p. Sapieha odpowiedział w 
następujący sposób:

„Do tego przyjdzie może kiedyś — przyj­
dzie nawet napewuo. Ale na to trzeba czasu. 
Francuzi nie są jedynym sentymentalnym na­
rodem w Europie. My mamy również swój 
sentymentalizm; w chwili groźnej, kiedy zna­
leźliśmy się w położeniu złem i można było 
sądzić, że przepadniemy, Czechosłowacja zdo­
była się na gest, który nas zabolał j dotknął, 
wi. Niech czas ją zagoi. Zasklepi się. i  n‘c 
nie będzie stać wtówuzas na przeszkodzie, żeby 
życzenie Francji stało się rzeczyw.stością .

A więc bandycki napad Czechów ua Śląsk 
Cieszyński to tylko nieładny gest, który dot­
knął arystokratyczną dar;zę p. Sapiehy. Od­
dani© w niewolę czeskich kapitalistów kilku­
set tysięcy ludu polskiego, całą duszą rwące­
go się do Polski, to tylko mała rana, która 
„jeszcze trochę krwawi i szybko zagoi się*1.

Zapewne, znacznie więcej krwawi serce 
p. Sapiehy los garści polskich obszarników w 
Letgalji, aniżeli los setek tysięcy robotników 
polskich na Śląsku. _ ,

Zapewne, by zadośćuczynić życzeniu tran- 
cj’i, z lekkim sercem odda ten lud na pożar­
cie bandzie czeskich kapitalistów. _

Pan Sapieha wykazał tyle nieudolności 
aa swym stanowisku, jego polhy'iua je=«t 
szkodliwa dla Potoki, że na stanowisku mini­
stra spraw zagr. jest wprost niemoŁiwy.

T. Ilołóuko.
-, i* t i ' ****

V  walce o Górny Śląsk.
J e s z c z e  o stan ow isk u  n ieza w is łych  so c ja l is tó w .

Wspomnieliśmy już, że prasa niemieckich 
socjalistów niezawisłych, trakiiiujących Sjprawę 
pnzyinależnosci G. Śląska najuczeiw;©] ze 
wiszystikich partji niemieckich, zdradza jednak 
(i to coraz częściej) zapędy nacjonalistyczne. 
Jest to nieuniknione ze wizględu na to, że 
braik woigóle argumentów rzeczowych, prze­
mawiających na korzyść N emiec, szczególnie 
zaś, gdy się ujmuje tę sprawę z punktu wi­
dzenia socjalistycznego.

Niezawiśli socjaliści pragną, aby Górny 
Śląsk pozostał przy Niemcach, a w poszuki­
waniu uzasadnień dla tego pragn enia, w pa­
dają >w sprzeczności i ni ©szczerość. Trudno! 
Albo się jest socjalistą i wówczas trzeba so­
bie .powiedzieć, że Polska ma prawo do Gór­
nego śląska, jak Irlandja do niepodległości, 
lulb Auisheja do zjednoczenia z Niemcami — 
albo się nim nie jest i wówczas można wcie­
lać Górny Śląsk do Niemiec systemem kata 
Hflnskiga, lub też wc-elać do Rosji sowieckiej 
w reaotocjaeh komunistycznych.

W numerze z 5-go b. m. „Freibett“ berliń-

“ J S T S l o w y * h  związków
Gliwicach. R e d a k c j a m e ^ ^  ^
an zastrzeżeń do wywodOw
przeto uważać za zgodne z poglądami *Hjal*
stów niezawisłych. ,

Nowak z góry zaznacza, ze jako kierów 
1V. v , . „.^imvTfh trzMna s ę zdała odn ik  związków zawodowy c ń irz ju  J

wszelkich spraw narodowych. 1 tu (torazu u- 
w um to’a s ę słabość jego pozycji. Odrzuca uU 
sprawy narodowe ale tuż po tem tw.ęrdŁi, że 
Ł S c y  górnośląscy . „powinni się kierować 
X  względami kultury i takimi, które decy­
dują o rozwoju ruchu robotniczego i o podr 
niesieniu klasy robotniczej'1.

Jakże polski robotnik górnośląski może 
dbać o rozwój kultury i o podniesienie swej 
klasy, jeżeli będzie oderwany od macierzy 
kulturalnej, do której należy, i przemocą trzy­
many w obeem dia siebie środowisku kuLtu- 
ralmem? Jakże można „kierować się woględa- 
ffl; kultury” niezależnie od spraw narodowych, 
skoro kultura i  narodowość to pojęcia ściśle

I
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W niedzielę, dn. 13 lutego r. b. o godz. 10 rano w sali Muzeum Przemysłu i Rol­
nictwa, Krakowskie-Przedmieście 66, odbędzie się W I E L K I  WU&C? w sprawie ple­
biscytu na G ó rn y m  Śląsku.. Przemawiać będą towarzysze: Daszyński, Jaworow­
ski, Perl, Szczypiorski i inni.

od siebie zależą©, a  w wielu punktach zbie­
żne?

Jatóż argument znajduj© Nowak diia uza­
sadnienia konieczności pozostawienia G. Ślą­
ska przy Niemczech? Oto jaki: Ruch robotni­
czy na U. Śląsku dopiero po wojnie przybrał 
(większe rozmiary i wszedł na tory Masowego 
ruchu proletariackiego. Rozwój ten należy po­
pierać w interes*© robotników G. Śląska. Q- 
becn-e w kraju tym bezrobocie jest stosunko­
wo nieznaczn©. Po plebiscycie jednak bezro­
bocie znacznie wzrośnie bez względu na to, czy 
pleb'scyt wypadnie na korzyść N!eimiee czy 
też Polski. Ale różnica jest taka — wywodzi 
Nowak — że, jeżeli G. Śląsk przypadnie Niern- 

. teom, to bezrobocie to wraz % jego skutkami łat­
wo się da przezwyciężyć dzięki temu, i© ele­
ment napływowy z Niemiec stoi na wysokim 
poziom'e wyrobeni-a zawodowego i i© potęż­
ne związki zawodowe Niemiec skutecznie wal­
czyć mogą z klęską bezrobocia. Gdyby zaś 
G. Śląsk przeszedł do Polski, to przypływ bez-, 
robotnych mało uświadomionych i zawodowo 
niewyrobionych, przyniesie wielką szkodę 
miejscowej klasie robotniczej, hamując jej 
rozwój i utrudniając jej walkę z kapitałem. 
Przyceem polskie związki zawodowe są sła­
be i nie będą w stanie wstrzymać groźnych 
skutków bezrobocia.

Pan Nowak straszy więc robotników g ó r 
no śląski eh widmem bezrobocia, srożącego się 
istotnie w Angiiji, Belgji, w Niemczech, ale... 
nie w poiscel

W Polsce niema obecnie masowego bez­
robocia, gdyż niema tu tego przesiłeiiiia w 
przemyśle, jak ie  dotknęło wspomniane k ra je . 
Gdyby nawet byli bezrobotni, toby w żadnym 
razi© ni© robili konkurencji górnikom górno­
śląskim, ponieważ dopływ bezrobotnych do 
górnictwa jest zawsze mały, ni© robili by te ł 
(konkurencji aiłom wykwalifikowanym zakła­
dów fabrycznych. Cale więc rozumowanie No­
waka oparto jest na nieświadomości rzeczy, 
lub ua świadomej obłudzie.

To ostatni© przypuszczenie jest prawdopo­
dobniejsze z tego względu, że Nowak, obok 
chęci zastraszenia robotników górnośląskich, 
stara się też wtpłynąć na międzynarodówkę za­
wodową, która, jak wiadomo, wysyła siwych 
delegatów dla zbadania stosunków na Górnym 
Śląsku.

Górny Śląsk, zatamowany został lub cofnięty 
iw rozwoju. Niemieckie klasowe związki nie 
mogłyby przy panowaniu polakiem prowadzić 
tak  ważnej roboty uświadamiającej, aczkol* 
,wiek dzięki swemu klasowemu charakterowi
i swym celom są on© najbardziej powołań© do 
tego".

No wak umyślnie zamyka oczy na fakt, że 
po wojnie rozwinęły się na G. śl. nietylko 
niemieckie związki klasowe, lecz w większym ’ 
jeszcze stopniu polski© klasowe organizacje, ' 
zarówno zawodowe, jak polityczne. Odbyło się’ 
to, rzecz jasna, nietylko bez pomocy potęż­
nych związków niemieckich, lecz wbrew nim. 
Próżne są obawy p. Nowaka, że nie będzie 
komu uświadamiać klasowo robotnika górao-

1 śląskiego, który doskonale da sobie rady bez 
bogatych kas centrali niemieckich. Geniago- 
gją jest przestrzeganie międzynarodówki 
przed grożącem jakoby Górn. śl. ^ ta m o w a ­
niem rozwoju1': Możliwość taka istniałaby 
wówczas tylko, gdyby do Polski przyłączano 
kraj o istotnej większości niemieckiej, co do­
prowadzić by mogło do niebezpiecznych walk 
narodowościowych, Ale nawet p. Nowak chy­
ba wie, że lak nie jest i że mniejszość niemiec­
ka na G. ś l .  ma ustawowo zagwarantowane 
swobody narodowe i kulturalne.

Wprawdzie p. Nowak, jak już zaznaczy­
liśmy, przemilcza kwestję narodową, która 
dla niego „nie istnieje". Ale w takim razie 
wszelki© jego argumenty, skądkołwieikby one 
nie były zaczerpnięte, tracą wszelką wartość. 
Albowiem walka na G. SI. jest walką narodo­
w ą Że w walce tej czynniki gospodarcze i eko­
nomiczne wielką odgrywają rolę, zaognia nie­
pomiernie to sprawę i zaostrza tę walkę. Ale 
socjaliści polscy z równą energją walczyliby o 
Górny Śląsk, gdyby on nawet nie posiadał 
skarbów węglowych, jak walczy o sprawiedli­
we rozwiązani© sprawy wileńskiej.

Niegodnein jest socjalisty, za jakiego u- 
waża siebie p. Nowak, doradzać robotnikom 
śląskim, aby czerpali swe uświadomieni© kla­
sowe z bogatych kas związków niemieckich, 
zaprzedając duiszę polską.

Nie osiągnie swego celu p. Nowak fałszy­
w ej) informowaniem międzynarodówki zawo­
dowej, albowiem przedstawiciele polskich 
klasowych związków zawodowych (mimo, iż 
te związki są w oczach p. Nowaka „słabe" i 
,,'biedne"), potraf ą odeprzeć zakusy niepowo­
łanych „obrońców" rozwoju ruchu robotnicze­
go na Górnym Śląsku.

Mały feljeton.
K ń ilf i i  i F iflazrt.

.Wspomniałem wam o tom, że moja cna
Hermenegikla z Histeryckich, narodz.ła mi 7 
©yaów. Aczkolwiek była ona ©s-deczką a  te­
ras jeat kotministiką, «p©Lmaia jednak- ton 
proces naturalny metodą (kapitalistyczną, 
feudalną a nawet w ten sam sposob, jak to 
■jle działo za czasów rzymskich ą y  asyryjskich. 
191 IHutt, iŁ",T)UJ*'Huiitiiato*-int^ro(lyjć w taiki 
sam sposób, jak, dajmy ua to, rode ła królowa 
Kleopatra, jest dowodem niowątipl Avie konser­
watyzmu natury ludzkiej i pojąć pie rnugę, 
że ten ubliżający boisz©włamowi sposób dotąd 
nie został zmieniony ukazem jakiegoś mo­
skiewskiego war-jat-komu. Przypuszczam jed­
nak, że metoda wytwarzania ludzi za pośred­
nictwem narzędzi z okresu prahistorycznego 
została w So wxtepji ’ utetymoua, bo rzeczy wi- 
stość drwi sobie z «at*r©a r/y czujek, jak drwi ao- 
b,© z nich również pasek i prywatna własność.

Dość że moja płaskorzeźba narodziła mi 
siedmiu synów w pouządlkiu ary tmetycznym: co 
rok — prorok. Najstarszy tedy ma lat dwa­
dzieścia, najmłodszy — Kobolduś — tot trzy­
naści©.

Pod względem przekonań politycznych 
pluton mój Uizieli &ię na trzech pepesowców 
(Lnzej najstarsi), jeden bezpartyjny, jeden 
konserwatysto. Tu pięciu.

Szósty, czternastoletni, nazywa s ię  Fąfla­
czek i jest en-dekiem, siódmy i najmłodszy — 
to właśnie Kobolduś. Tak to jest. Człowiek 
strzela — Pan Bóg kule nosi. Moja płasko­
rzeźba komunistyczna wystrzeliła siedmiu sy­
nów, lecz owoce jej żywota okazały się ż cza­
sem wyrodkami w stosunku do poglądów 
macierzy. Pięciu bowiem synów odwróciło się 
od rodzicielki swojej. Pozostało dwóch i tych 
sobie upodobała. Zarówno bowiem kocha en­
deckiego Fąflaczka jak 1 Koboldusia, który 
jest jej Bmjaminkiem i synem jej z ciała i 
ducha.

Kobolduś ma nóżki jak zapałki, na któ­
rych niby skrzynka kwadratowa gazometru 
Spoczywa jama brzuszna. Na cieniutkiej łody­
dze szyi chwieje się łeb ogromny o wyłupia­
stych oczach j ustach orangutouga. Kobolduś 
wrodził się kubek w kubek w mamusię. Fą- 
fiauzek ma wprawdzie nóżki tak samo rachi­
tyczne, ale brzuch tęgi, gotów tea wić grudki 
złoto, jak prawdziwy endek, ' kark gruby i 
twarz mięsistą.

Kobolduś jest nerwowy i złośliwy, jak 
świerzba, studia matki we wszysbkiem, naśla­
duje ją i paple histerycznie mlaskając war­
gami i wywijając rękami, jak ona. Fąfiaezek 
nie jest taki posłuszny, ale pomimo różn ey 
charakteru i poglądów, trzyma z KoboWkiem 
i z mam unią.

Otóż moja .płaskorzeźba w stylu mongol­
skim — Hermenegilda, Kobolduś i Fąfiaezek 
zawarli ścisłe ze sobą przymierze w lipcu ub. 
roku, gdy Polsce groził moskiewski najazd. 
Na kaauą wiadomość o klęsce, Hermenegilda 
wydawała z siebie śmiech uroczy, mby skrzyp 
zuży tego materaca sprężynowego. Była to po-

i budka, którą w mig rozumieli Fąfiaezek i Ko- 
bolioiuś. Rozpoczynał się wtedy taniec tryum­
falny. Mongolska płaskorzeźba zaczynała po­
drygiwać z papierosem w zębach, rycząc o 
chrypłym głosem sołoaaką piosenkę: 

Soł-da-tisz-ki I 
Zdrowo, rebiatisizkil 

Kobolduś dwa Laczki swych ramion u- 
kładał po bokach, jak solda t i maszerował 
przy lewym boku mateczki. Fąfiaezek zaś brał 
miednicę i rżnął w nią z całych sil. W ten 
sposób przemaszerowawszy dokoła pokoju, 
Hemne neg Ida zatrzymała się naprzeciwko 
mnie, wołając:

— Won z Warazawy, Paliaczyszkil Tu 
budiet ktrasuaja Kaucja. Hurra Trockij!

— Woni — piszczał Kobolduś.
— Won! — wolał Fąfiaezek — tu budiet 

oarsifeaja, sławna Rasjejal Hurra Wrangel!
Możecie sobie wyobrazić, że czułość moja 

dla tych trojga wzmogła się nadzwyczajni*. 
Przystąpiłem tedy do słodkiej He mieszki i za­
pytałem ją głosem dźwięcznym, jak zgrzyt no­
ża po talerzu:

— Moja nierozerwalna, zatem kochasz tak 
Rosję, iż byłoby ci z pewnością przyjemnie 
przenieść się do tego raju?

— No, chyba, Zysiul Ach Rosja, matus*. 
kał Rosja wspaniała, cudowna, szeroka! Ach, 
Zysiu, byłoby to szczęście.

— Dobrze, moja płaskorzeźbo mongolska 1 
Uczynię wszystko, ażebyś się tam dostała. Do­
brze, dziecino, doskonale, serc© moje, duszo! 
Ja  ci to ułatwię.

I postanowiłem Hermeczkę spławić do 
Rosji przy najbliższej sposobności, lec* przy­
padek w sposób nieprzewidziany wypłata! jej 
w tej materji figla, o którym wam nte omie­
szkam napisać w następnym małym feijeto- 
aie.

Zyslaw.

Wrzenie wśród kolejarzy.
Jeszcze właściwie od października ub. r. 

wloką s.ę rokowania między rządem a kole­
jarzami o poprawę ich bytu.

W pfiMzierUiiui — jak wiadomo — pray- 
szfa na kolejach zta wybuchu, zunełnift żywio­
łowego, strajków, spowodowanych niedosta­
teczną aptow zacją. Związek zawód, kolejarzy 
stara! arę opanować to gtodowe i — jak sami 
kolejarze j© nazwali — „dzikie" strajki, lecz 
wobec nastroju, panującego wśród mas kole­
jarskich, częstokroć był bezsilny.

Przyczyny zaś lego nastroju oświetla fakt, 
iż kolejarze za okres wrzesień—grudzień o- 
trzy mah przeszło 2.000 wagonów zboża inni ej, 
am ieli im się należało, wskutek czego musie­
li mąkę i chtob kupować po cenach paskar­
skich, a właściwie wobec niskich płac, przy­
mierać głodem.

Rokowani®, jaki© wówczas między Z. Z. 
K. a Rządem się odbyły, zakończyły się przy­
znaniem kolejarzom pewnych, nieznacznych 
zresztą ustępstw (podwyższenie mnożnika, za­

liczki) tudzież przyrzeczeniem rządu, że do 1 
stycznia załatwi wszy3ik.e ważmej&ze postula­
ty kolejarzy, dotycząc© płacy i aprowizacji. Co 
do tej ostatniej sprawy, to Rząd specjalni© 
przyrzekł ją ..uregulować i poprawić" i w tym 
celu udziebć Centr. Zw ązkowj, kooperatyw 
kol. odpowiedniego kredy tu.

Minął 1 stycznia, lecz przyrzeczenia Rzą­
du eię nie spełniły. Mimo znacznego wzmoże­
nia s.ę drożyzny nurożn.ka do odpowiedniej 
wysokości nie podniesiono; postulatów Z. Z. 
K. domagających się zmian, w krzywdzącym 
dla kolejarzy szemacie poborów, przeważnie 
nie uwzględniono. Co zaś do aprowizacji, to 
za ostatni kwartał z. r. kolejarze otrzymali 
mniej amieli jedną dłtos!ątą część należnego 
im kontyngentu; przyrzeczony dla Związku 
kooperatyw kredyt, który miał mu umożliwić 
wydatniejsze zaopatrzeni* kolejarzy w potrze­
bne im do iycia a tańsze artykuły (żywność, 
ubranie i t. d.) jest ciągle jeszcze przedmio­
tem „stuidjów i  badań" ze strony rządu. Na

ST. ANDRZEJ RADEK.

jtfoifiłka Siostry.
— Nie można — odparł Rogoń, wybijając 

poMony — bo woda by się z ulicy lała.
Gospodarz tylko poruszył groźnie wąsar 

8ni i przystąpił do rzeczy.
No, a jakże b^lzie z koniornem? Cóż 

jWJ sobie myślicie?!
— Skąd wezmę? — jęknął Rogoń.
— A mnie to co- obchodzi I — wybuchną! 

gospodarz. Cóż u dgabła — myślicie, śe dar­
mo będę was trzymał?

— Niech pan się zmiłuj© i zaczeka — pro­
siła Rogoniowa, usiłując pocałować go w rę­
kę, ale gospodarz się usunął.

— Nie mogę —̂ rzekł, — Ja podatki mu- 
azę płacić, a pieniądz© mj z deszczem m e pły­
nę, zresztą już 3 miesiące czekam. Musicie po­
starać się i zapłacić, bo inaczej, Bóg mi świad­
kiem, będę zmuszony wyrzucić was na ulicę.

i— Skąd wezmę? — szepnął Rogoń.
— Niech się pan zmiłuje — prosiła Rego- 

mowa. — Pogrzeb mieliśmy. Na trumnę dla 
matki pożyczyliśmy...

— Bardzo to pięknto i owszem — mówił 
gospodarz — ale ja u siebie kuźni z pieniędz­
mi nie mani, abym mógł tego... Zresztą mie­
szkanie to już wynajęta Musicie aię wypro­
wadzić.

— Miej pan sumienie — jęknął Rogoń.
— Głupi jesteś z© awoiin sumrenjetn! —. 

ujzgniewał aię gospodara. — Daj nu mil jon.

to będę ci nosił sumienie na plecach jak kata­
rynkę. Ale tymczasem maci© zapłacić i wy­
nosić s ę, gdyż mieszkanie to już wynajęte.

Wykręcił się majestatyczni© i wyszedł.
Stróż latarką świecił mu na schodach.
Z® mmi cicho wysunął się Piotruś i po­

biegł przez podwórze za gospodarzem. Za- 
b.egł mu drogę j przystanął. Serce gwałtow­
nie zabiło mu w piersi, że o mało nie zabra­
kło uiiu tchu, ale Rię przemógł i przemówił ci­
chym głosem:

— Proszę pana, bo może pan n 'e  wie, że 
nasza Helcia chora i nie ma w co aię ubrać 
i . ,  proszę pan a ..

— Co on ahce? Gtyj to chłopak? — zwró­
ci! się gospodarz do stróża.

— A to tych — tam — odparł stróż.
— Jeżeli nie zapłacą — macie sprowadzić 

policję i wyrzucić ioh won! Zad-użo mj siedzi 
na kariru tej hołoty — mówił gospodarz, wy­
chodząc na ulicę.

A Piotruś poczuł naraz jakiś gorączkowy 
watyd.

Zawrócił więc szybik,o, zbiegł po schodach, 
ale zamiast wejść do mieszkania wcisnął gię 
w najciemniejszy w sieni kąt. Tu, nagłym 
ruchem rozpaczy chwycił się za głowę i gorz­
ko. serdecznie zapłakał. W tern przypomnia­
ło mu gię, że trzeba się modhć. Ludzi© się 
modlą i Bóg ich modlitwy wysłuchuje. Cze­
rniłaby jego ni© wysłuchał?

Więc pad! na kolana i z całą żarliwością 
serca dziecinnego, z niezachwianą wiarą w 
duszy. *  Bóg go usłyrzy — począł , i ę modlić:
— Boże mój kochany Wszechmogący! Zrób 
tak  aby goępodar* nas ni© wyrsueit i aby ro- |

daicum było lepiej i aby Helcia miała się w
00 ubrać! Ona taka maleńka, mój Boże ko­
chany i chciałaby wyjść na dwór, kiedy słoń­
ce świeci. Ja went, mój Boże, że ty jesteś 
dobry i zrobisz to, o oo ja Cię proszę! — Po- 
caeni zaczął odmawiać zwykły pacierz, ale ró­
żne inne myśli plątały mu, tedy przestał i, 
u-siadł. Opart znużoną głowinę o mur wilgot­
ny i zapatrzył się w mroik suteryny.

I oto z oerduszka jego, jak kwiat z pąka 
poczęło wykwitać poczucie krzywdy, które jak 
chmura przysłania sj©ńeei> a ślinę zaprawia 
piołunem. Serce chłopca skurczyło się z żalu
1 do oczu napłynęły łzy, atoli naraz zrodziła 
*ię w gtow e jak płomień pierwsza rewolucyj­
na myśl buntu i chęć wałki. Chłopiec zacisnął 
pięści i chciał biedź dokądś, ale nagle ogar­
nęła go dziwna senność, więc pochylił głowę 
na kolana i zasnął.

Po długiej, uciążliwej wędrówce od An­
nasza do Kaifasza — udało się wreszcie Ro- 
goniowi pożyczyć trochę pieniędzy. Siedział 
teraz właśni© na ław*e i trzymają© w garści 
kilka papierków —- rozmyślał ©o zrobić z nie­
mi.

— Zanieś gospodarzowi* — doradzała Ro- 
goniowa. — Niech już nam da spokój, niech 
się niemi udławi i mech ju i mi chałupy ni© 
nachodzi, bo mu kiedy łeb garnkiem rozbiję 
i pójdę do kryminału. A dziecku, może Bóg 
da, że ta choroba przejdzie. Zresztą jak się 
bu 1 chorym dzieckiem przeprowadzać—mó_ 
w4a dalej — odgadując jego myśli.

Ale choroba Helci nie przechodziła, jak 
to przewidywała Rogoniowa.

Pewnego dnia stali oboje nad kołyską, w

której leżała mała Helka. Dziecko spało, al© 
snem urywanym, krótkim, jak ptaszek, 
który zmontowany ciężką i ditugą drogą, usią­
dzie na gałązce i przymknie ocziki, lecz tylko 
na chwilkę maleńką, bo śpieszyć się musi, bo 
krótki już czas.

W pewnej chwili ze spieczonych ustek 
•dziewczynki wydobyło się elowo, które jak 
grot ugodziło w serca obojga rodz ców:

— Mama...
Rogoniowa przypadła do kolebki- ’
— Co Hsłun*u?! Co córusiu malońka?!
Ale dziecko z niechęcią odwrócił© głów­

kę. Matka wyprostowała się i ząowuż stali o- 
boje z głowami pochylonemu, zamarli, przera­
żeni, wpatrują© się w obsypaną biaiem* loka­
mi główkę dzieciny i w bezradności straszli­
wej klękały ich dusze nieszczęsne przed tą 
kolebką z niemą modlitw ą na u»lach z prośbą 
serca konającego w bólu i rozpaczy;

—Heluniu!...
— Promieniu złoty życia naszego...
— Jasm© słoneczko dusz naszych.
— Ul duj się!...
— Nie odchodź!.„
I  dziecko jakby usłyszało tę prośbę, bo 

otworzyło oozki pełnego cichego smutku i za­
pytało:

Mamo, czy ja  umieram już?...
A matce się wydało, że jej serce pęka! ż# 

pterenj©j rozrywa jakiś wściekły huraganowy 
bóL że jej rozsadza każdą kość, a ziemia za­
pada się w otchłań straszliwą, bezkresną. Och. 
stokroć razy iżejaza byłaby śinierć.

(Dok. nast.).
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miętajmy o ©ornym Śląska l
ftomi&r złego, M n. Aprow. (jeszcze za p. Śli­
wińskiego!) i kolei, wskutek zakulisowych in­
tryg reakcjonistów powierzone dotąd tylko 
CeutraLneinu Związkdtyi koop, kolej, prawo 
poboru i rozdziału kontyngentu, przyznało z 
końcem uib. r. i t. zw. „Poznańskiej Centrali", 
przez oo w ustalony —na podsWwto specjalnej 
umowy rządu z Centr. Związkiem keep. kol. — 
i  dotychczas uporządkowany system aprowido- 
w an .a  kolejarzy wkradł się zamęt t dezorgani­
zacja, oo pogłębia jeszcze bardziej wrzenie m ię­
dzy kolejarzami.

Należy tu zaznaczyć, że ta  poznańska 
^C entrala kooperatyw'* jest sztucznym tworem 
endeckńn, narzucanym kolejarzom przez en ­
deckich urzędników kol. i przez nich podtrzy­
mywanym. I podczas gdy Centrala poznańska, 
powołana do życia przez endeckich agitatorów 
dopiero w II poło w e roku ub., li czy zaled­
wie może 20 „kooperatyw" z liczbą „udzia­
łowców" n ie sięgającą nawet 20.000, to Centr. 
Zw, koop. kol. jest wielką gospodarczą orga­
nizacją kolejarzy, której powstanie (na pod­
stawie uchwały wszeckp. zjazdu kolejarzy z 
grudnia 1018 r.) sięga jeszcze początku 1919 
r., która li ozy 181 kovperatyir, 140.000 udz'a- 
I°wców, zaopatruje wraz z rodzinami koleja­
rzy około 700 tysięcy osób, a która w roku 
1920 wykazuje obrót w wysokości 721 m*ljo- 
Rów mk.

Przyznanie' więc prawa poboru j rozdzia­
łu  kontyngentu operetkowej „Centrali poznań­
skiej", nie jest wynikiem realnych potrzeb go­
spodarczych kolejarzy, lecz tylko zakul sowych 
intryg politycznych endeków, popartych przez 
p. Śliwińskiego j Min. kolek

Ogól kolejarzy oczywiście dobrze o tern 
wie i wszystko to, łącznie z ni eu względu io- 
nyini do 1 stycznia b. r. postulatami Z. Z. K., 
Pogłębiło wrzenie wśród kolejarzy.

Wydz. Wyk. Z. Z. K. zwołał tedy na 9 
stycznia b. r. do Warszawy nadzwyczajny zjazd 
delegatów, który po 3-dn'owych obradach 
wniosek o natychmiastowy strajk odrzucń, a 
Przyjął uchwałę, polecającą Wydz. W. Z. Z. K. 
pr< wadzenie z Rządem dalszych rokowań z 
tei że W. W. Z. Z. K. w razie odmownego 
stanowiska rządu zastosować ma ws7.ystk:e 
środki do strajku włącznie. Zjazd uchwalił 
przylem szereg postulatów, m. in. podwyższe- 
n e mnożnika, zwrot zaległego za r. ub. kon­
tyngentu, ewent. ekwiw alent w pieniądzach, 
ttazeszelegowaui e pracown ków w myśl ich żą­
d ań  i t. d.

.Rozpoczęte przez związek nowe rokowa­
nia z Rządem u.e dały jednak pozytywnych 
rezultatów, gdyż Rząd główniejszych postula­
tów ekonomicznych me u względu..!, dając 
tylko drobne nieznaczne ustępstwa.

Wobec tego prezydjum związku zwołało 
na 7 b. m. do Warszawy cały Zarząd Główny, 
oy przedłożyć mu przebieg rukowań i zasrę- 
P*ąć jego dalszej deeyzj..

W tym naom eade jednak przyczepili się 
do całej akcji komun-ści, uważając ją za do­
godną ula siebię sposobność do warcholenia 
przeciw związkowi i wywoływania politycz­
nych awantur. Na tydzień prawie przed ze-, 
braniem  Zarządu zwołali konweutykiel pod 
nazwą „zgromadzenia węzła warszawskiego" i 
uchwalili na nim rojącą się od komunistycz­
nych, napuszonych frazesów „rezolucję", która 
zarządowi związku (niechcącemu, jak rezolu­
cja twierdzi „zgodnie ze stanowiskiem P. P. 
S. dopiisoć do strajku") wyraża votum nieuf­
ność. i proklam uje „natychmiastowy strajk ge­
neralny*' na kolei. Dla przeprowadzenia tego 
strajku wybrano zaraz „Komisję strajkową", 
kióra rezolucję powy ższą rozesłała po prze­
strzeni. Komunistyczna awantura skończyła się 
jednak zupełnym f askiem. W 2-ch bowiem 
tylko stacjach udało im się, fałszywemi zmy­
śl o nem i informacjami, nakłonić pewnie tylko 
grupy pracowników do strajku, który po krót- 
kiem trwaniu zakończył się w łon sposób, że 
strajkujący otrzymawszy ze strony Zarządu Z. 
Z, K. stosowne depesze, natychmiast powró­
cili do pracy.

Zarząd Gł. Z. Z. K. przy współudziale 
delegatów Centr. sekcji fach., po naradach 
trwających aż do goda. 6-ej rano przyjął re­
zolucję, potępiającą w ostrych słowach k mu- 
o-styczne warcholenie. Co zaś do pos ulatów 
przedstawionych rządowi przez 'L L. K., u- 
chwalił Z a m d  GL azekać na' ich spełnienie 
do 7 m arca b. r. z tern, że gdyby Rząd postu­
laty te odrzucił, kolejarze będą amuszem u- 
c‘cc stę do strajku.

Uchwałę tę rozesłał związek p» przetrze-
ni.

Od dalszego stanowiska Rządu, który ma 
dość czasu na rozważenie słusznych żądań 
lejarzy i zainicjowanie jakiegoś poroBUDiiema 
z nimi. zalety teraz, jakiem! to fam i potoczy 
się dalsza akcja pracowników kol., którzy mi 
Sm ciężkiego swego położenia, okazali chyba 
dość spokoju i  zrozum-enia dla interesów k ra­
ju. .

Komuniści atoli, mimo klęsk;, jaka ich 
ip  utkała. nie dali iza wygraną i próbowali za­

skoczyć Zarząd Główny strajkiem  w W arsza­
wie, który specjalnemu odezwami na 8 b. m. 
rano „proklam owali" w Warszaw7,e. Jednak  
na  cały węzeł warszawski udało Im się nakło­
nić do strajku tylko 2 warsztaty, które dyrek­
cja kol. z .pośpiechem wcale niepotrzebnym' 
zamknęła wojskiem, zarządzając zarazem  no­
we przyjęcia do warsztatów, przyczem każdy 
podpisywać musi nowy ostry regulam .n,

I tu okazało się w całej pełni ^bohater­
stwo" aw anturników komunistycznych. Oto ca­
ła ich „komisja strajikowa" znikła jak  kam ­
fora. Wprzód zajadłe warcholili a gdy okaza­
ły się skutki tego, pochowali się w mysie dz u- 
ry, pozostawiając oibałamiuoonych kolejarzy na 
.pastwę szykan administracji kolejowej!... Wy­
strychnięci na dudka ludzie „podziękow ałby" 
odpowiednio swym „komun stycznym" opieku­
nom.. ale ci dali zawczasu nurka pod ziemię...

Dla stosownego uzupełnień a tego war- 
cholstwa, zwrócić warto uwagę na intrygi z 
innej, prawej, strony. Oto prasa endecka winę 
za ten „strajk" operetkowy us łowała koniecz­
nie zrzucić na Z. Z. K„ wydmuchując go zara­
zem do rozmiarów fantastycznych. Równocze­
śnie „związek" endecki P. Z. K. rozsyłał po 
przestrzeni zełgane, iści© prowokatorskie de­
pesze, alarm ujące kolejarzy różnemi fantazja­
mi na tem at strajku kolejowego.

Widocznie na wybuchu tego strajku coś i 
endeckim intrygantom bardzo zależało!...

Ż Ą D A N IA  k o l e j a r z y .

Spraw a zaognionego i u  e  uregulowaue- 
go dotąd ajosunku Uząuu do praco winików ko­
lejowych i ich organizacja datuje się od da w- 
na, a zwłaszcza przy brała fowny ostrego zatar­
gu w październiku roku ub.

Znane są społeczeństwu posiawione wó­
wczas żądania Związku przyjęte przez Rząd. 
Szereg z o  ch pokoi uje j estete do dziś dnia w 
Rządzie, jako n e załatwione.

Podkreślaliśmy niejednokrotnie niedoce­
nianie przez R-ząd rozgoryczenia śród mas ko­
lejarskich przez nieuwzględnienie najistot­
niejszych i wprost palących ich potrzeb.

Nawet odłam rozsądniejiseej prasy także 
wypowiadał się w tym duchu pod adresem 
Rządu.

Niestety, sprawy wlokły się i wloką trybem 
biurękraty znym, a życie nie czekało ani 
chwili i wysuwa nowe konieczne poirzeby.

Właśnie w dnju 7 b. m. sprawy te uslale- 
czn e  były rozważane na płenarnem  posiedze­
niu członków Zarządu Głównego Z. K. z 
pomocnicizemi jego organami budoieź z im an­
iem przewodniczącego Centralnej Komisji 
Związków Zawodowych.

Nadesłane od Kół ze wszystkich dzie lńc  
obfite kategoryczne odpowedizi na terminową 
ankietę Z. Z. K., po glęboktóni i szczegóło­
wym roztrząsaniu, doprowadziły Zarząd Gł. 
do następującej u hwały:

Po rozpatrzeniu nadesłanych rezolucji 
Kól miejscowych w l cabie 82 zgodnie z u- 
chwałą Zjazdu z 4n. 9—11 stycznia r. b. Za­
rząd Główny Z. Z. K. na posiedzeń'u w dm 

'7-ym lutego 1921 r. łącznie z przedstawić)e- 
dami Zarządów Olkr-ęgowych i Sekcji Central­
nych Fachowych, uchwala przedstaw ić poniż­
sze żądania Rządowi do załatw enia w termi­
n 'e do 7-go marca 1921 r. z jednoczesnym  
załatwień em w formie przychylnej tych po­
zostałych 13 tu punktów które były omawia­
ne na Zjeździe w dniu 9— U  stycznia, -a do­
tychczas załatwione nie zostały, Zjazd żąda:

1) Zwrotu kontyngentu w gotówce za 
okres wrzesień—grudzień 1920 roku, a m a- 
nowicie: dla kaw alera 3.000 m k- malej rodz'- 
ny 41)00 mk., średniej rods'ny 5.000 mk., du­
żej rodziny 6.000 mik.

2) Umorzenie zaliczki zwrotnej.
3) Automatyczne stosowanie mnożnika 

drożyzn tonego zgodn e z danymi Głównego 
Urzędu Siatystycznego i w yrów nana różnicy 
za styczeń i luty r. b. co stanowi 270 pun­
któw, czyli za styczeń mnożnik 470, za luty 
600.

4) Niestosowanie represji wobec strajku­
jących kolejarzy i zapłacenia za cz»3 strajku-

5) Udział we wezysKcch komisjach doty­
czących bytu pracowniczego Zwązików repre­
zentowanych ponad 30.000 członków i uzna­
nie Związków Zawodowych w pragmatyce 
służbowej jako reprezentacji kolejarzy.

6) ojpłata całkowita za wpisy szkolne.
O ile by do 7 marca powyższych żądań

2*- Z. K. Rząd nie uwiz^lędnił, członkowie 
Związku przy stąp 'ą  do strajku kolejowego na 
całej sieci P. K. P‘ dnia 7 marca 1921 roku".

Pomimo ciężkiego m aterialnego położe­
nia kolejarzy i  strajkowego nastroju, który 
już świeżo przejawił się w ezęśdowem bezro­
bociu w niektórych warsztatach i depot, wy- 
wołanem po za organizacją, aktem  rozpaczy, 
Z. Z. K. zdecydował się przesunąć term in po­
wszechnego strajku kolejowego na 7 marca 
r. b. i naw et wezwał depeszą strajkujących 
obecnie kolejarzy do powrotu do nracy.

Okres ten, wyznaczony z udziałem przed­
stawiciela Centralnej Komisji Związków Za­
wodowych, powinien być wystarczającym, a- 
by całe społeczeństwo przygotowało się do 
cięolkich okoliczności, towarzyszących strajko­
wi kolejowemu i ew entualnie .wpłynęło na 
Rząd, by powyższe słuszne żądania ekono­
miczne uwzględnił, i  n ie  narażał k ra ju  na 
ciężkie przejść, a.

Gdyby jednak Rząd, zamiast uwzględnie­
nia, zastosować m ial represję, termin s tra j­
ku byliby przyśpieszony, i taka decyzja zo­
stała powzięta przez Zarząd Główny.

Zarząd Główny *Z. Z. K.
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Chlaśnięcia.
MÓJ „PGEZCKONCERT".

...Gdybym krakow ską był, ach, „Katarynką", 
Gdybym miał w sobie „pozysziości muzykę",
I gdyby przyszła myśl „enneckim synkom" 
Swego „purymu™ mieć mnie „marszelikiein",
Z jakąż rozkoszą, „chlaśnięciarska trusia".
Go na poezji, ,Robie" w.eikie wody
Nie śmie wypłynąć (jak Wierzyński młody),
Piałbym „mayules" n a  chwalę .Pieńkusial...

Bo tylko Pieńkuś Kby postrąca „szyj^kom" 
Hydry zżydzeu a, która lak się wżarła 
W pierś Polski biednej, te  sięga już gardła!... 
Tylko on Polskę z semickiej — aryjską 
Uczyni, wwzeiiką wytępi herezję,
Zetrze ogniste głoski, które kreślą
Już p ak e  Fatum, skończy z wolną myślą,
A prizedewazystkiem odżydzi poezję!...

Osobny edykt przez Sejm wnet wy dany 
B ędzie- nad Itolską zawlsme, jak chmiurai, 
Żeby się odtąd n  e śmiał imać pióra 
Skargów i Rejów, kto jest obrzezany!... 
Choćby krew nawet swą oddał dla Polski, 
Choćby mu w piersi grała pieśń stugłosa. 
Jeżeli nie ma „aryjak ego" nosa,
Precz od poezji!... Bo tak Pieńkuś-Molsiki

Orzekł w „Warszaw sil: i ej", a „ende-W asiłek" 
Położył na tern swoje „approbatur “!...
Precz od aryjsk ch, Żydzie, literatur,
Nie leż na Parnas, ach, bo nogą w t....
Kopnie cię P ieńkuś choćbyś nawet Langem 
Był, lub Leśm anem!... Tak!... Ucz się moresu, 
Żydzie, i wracaj do swego cycesu,
Gdyż tylko „a,rja‘‘ ma w poezji rangę!...

...Jakież to „pięikne*‘, „m ądre", „polskie z du­
cha"!...

Nieprawdaż bracia?... Jakby duch „Prelekcyi" 
M okiewieżowskich powiał?... Ach, „subjekcji" 
Z Żydami sobie nie robi Pieńkuchal...
Jest w tern z Adama wiele, z Orzeszkowej,
Z „najszlachetniejszych tradycji polskości"!... 
„Złotem swych myśli" Pieńkuś szlak nam mo­

ści
Do poetyki — ściśle wyznarrowej...

Wacław Wolski.

Ks. Godlewski .wydał bezbrzeżnie glujwą i 
niemniej plugawą odezwę, w której ten „cbrse- 
ścijańślci demokrata" zapewnia, że przyczyną u- 
pedku marki polskiej jest... 8-godzin-ny dzień ro­
boczy... P. Godlewski napada na wyrok Sądu aaj- 
wyżsŁago, który kładzie kres uniieestwianiu tej u- 
stawy przez niektóryth sędziów. Sąd najwyższy 
spełniil w danym wypadku swój obowiązek straż­
nika ustaw — i to wjwoluje wściekłość tego kapi- 
tali&iyic.unago siużki w keięiej suitanoie. P. Godlew­
ski kłamie, mówiąc, że pisma zagrańi-zne napadły 
na ten wyrok. P. Godlewski kramie już zupetnńe 
niepuczytelnr'e. mówiąc, że „znraa po takim wyroku 
sądu polskiego, marka nasza jeszcze bardziej spa­
dła"!!

Nie sądzimy, aby nawet chadeccy robotnicy 
byli tak głupi, iżby uwierzyli w brednie fes. Go- 
dlewukk-go!

Zaznaczmy jeszcze i podkreślmy, że ten pra­
wicowy bolszewik nawjduje wyraźnie do czynów 
buntowniczych, wołając w odez/wie: „Rozpędźcie 
Ministarjum Pmoy“.

Ale § 129 nie jest stosowany przez na zych 
piroScuratorów, kaetiy chodzi o bolszewików re- 
akąji.

Zblizkalzdaleka.
ŻEBRANY BANKIET HOD VESA.

Kiedyśmy byli dziećmi uczono nas-, że był 
niegdyś w Warszawie ksiądz Baudoin, który 
żebrał dla biedmych i pewnego diuia został 
znieważony przez jakiegoś um iłow anego ło­
buza. Ksiądz, udea-zony w twarz przez podoeho- 

' oouego grą w karty smarkacza, n ie  oddal znie­
wagi, ale i nie nadstawił drugiego policzka- 

: Miał rzec tyiko: „to dla mnie, a co d la  bied- 
i  nyich?"^.

Święty to był człowiek i z tej uniewagi 
m iał powitać szpital Dzieciątka Jezus.

Jest w Ameryce zacny filantrop, Herbert 
Hoover, który tysiące dzieci europejskich ura­
tował od głodowej śm iem . Znaliśmy g° w 
Warszawie, znał go Wiedeń, Praga czeska, Ber­
lin, Belgrad i  Zagrz&b. Jeździ! po całej central­
nej Europie i organizował pomoc dla dzieci. 
Gdy już. rozdał wszystko co miał, wracał do 
swoich amerykańskich m iljarderów i pokazy­
wał im fotografie dzieci, k tóre ani żyć, ani u- 
mrzeć n ie  mogą, które zapomniały mówić, prze­
siały chodzić, dzieci wojny, dzieci ulicy-. Lito­
ściwe panie płakały, a ich mężowie pisali cze­
ki..., czeki w dolarach. I Hoover wracał znowu 
do Europy, albo przysłał tu swoich ludzi. Pe­
wnie, że milej byłoby, gdyby kraj mógł się o- 
bejść bez cudzoziemskiej pomocy, gdyby ni« 
stał na rozstajnej drodze świata z wyciągniętą 
dłonią... Ale i Baudoin nie pytał, czy przystoi 
„w twarz torać"; bity, żebrał dalej. Ale jeżeli 
patrjota bywa niekiedy dotknięty tą  między­
narodową akcją żebraczą, to socjolog pociesza 
się łatwo: dobrze, że tą drogą budzi się zbio­
rowe sumienie Ludzk°ści i że ponad pobojowi­
skiem zaslanem nędzą i upodleniem narody 
podają siubie dłonie i słodkie oko Samarytani­
na i kojąca dłoń Miłosierdzia szuka znękanych, 
głodnych, nędznych przecie nie z winy wła­
snej, a zbiorowej winy — oŁaryl

Herbert Hoover jest znowu w Ameryce i 
wpadł ostamio na pomysł, który się niejedne­
mu z czytelników naszych wyda dziwacznym. 
Zebrał miljarderów amerykańskich na ban­
kiet, urządzony w najpiękniejszym Balonie naj­
piękniejszego hotelu Commodore w Nowym- 
Jorku. Bankiet jedyny w7 swoim rodzaju. Byl 
podany na drewnianych stolach, na cynowych 
talerzach, bez serw et i' składał się z ryżu na 
w odze, z kartofli, i fil żanki kakao. Kosztował 
od osoby pięć tysięcy dolarów! Na środku ol­
brzymiego drewnianego stulu mieściło się wy­
sokie krzesło dla nieobecnego dziecka, a do 
krzesełka przymocowana była świeca. Świeca 
paliła się i rzucała trochę światła na fraki i  
białe koszule biesiadników. Miał to być sym­
bol- Krzesło — to nieobecny gospodarz — 
dziecko, głodne dziecko europejskie, a paląca 
się świeca, to trochę miłosierdzia, oo dolę tego 
nieobecnego „gospodarza" powołana jest > 
promienić! Sant Hoover prezydowal. Obsiadło 
go wokoło, co jest najbogatszego w Stanach. 
Sami miłjarderzy. Hoover zebrał tego wieczo­
ra miijon dolarów. Zajrzyjcie do gazety, a do­
wiecie się, ilu to odpowiada mityunom m arek 
polskich!

Zauzęliśmy ten felj-eton, wspominając ka. 
Baudoina. le n , zbierając dary, obenodzić mu­
siał ludzi grających w karty. „Człek, gdy w 
karty gra, skłonni ejsizy jest do rozstawania a ię  
z groszom" — myśiał ksiądz, który zinał natu­
rę człowieka. Hoover, aby wyciągnąć z duszy 
m iliardera trochę miłosierdzia, a z jego sa­
kiewki trochę grosza, musiał wymyślić nowy 
„truc", nowy kawał, nowy system pompki ssą­
co - tłoczącej: obiad żebrany d la  miliarderów! 
Daii po pięć tysięcy dolarów i bawili się ja k  
nigdy w życiu". W ielu zobaczyło po raz pierw­
szy w życiu cynowy talerz, ryż na wodzie, choć 
wielu było w tem społeczeństwie demokratycz- 
nern i takich co za młodu gazety na ulicy sprze­
dawali... Może przez chwilę w spom nie li nędzę, 
jaką zasnuta była niby w .paięczynę — ich 
własna młodość- Potem wrócili do pustki swego 
życia wewnętrznego. Opow adałi nszajutrzprae- 
żvcia wieczora. „Hooveir to setny chłop (a good 
old fallow), on zawsze coś wymyśli zabawne- 
rr<j“ — pomyślał Rockefeller i zabrał się o 
podnoszenia eon nafty- Hoover zaś pewnie ob­
m yśla nowy kawał, nowy sposób sterylizowa­
nia sakiewek amerykańskich na 
głodnego w Europie. Dobrze byłoby, gdybyśmy 
o nim pamiętali- On nie pyta! o in­
teresy. o „egoizm narodowy", w imię którego 
kocha się albo nienawidzi narody- JemU 5̂ j  
„ie zapłacił i nie zapłaci. .On n -k o j, pyM  
czy jest protestantem. On me rozumie 
można katolików ze szpitala wm ^ “ ć, k tó ry ­
by chcieli, pokazać jak się chorych pielęgnuje. 
On napewno nie zrozumie kawałów naszej Ra 
dy miejskiej, która wyzbywa się 
tody słów w szpitalach i pomocy Y M. C. A, 
(Im e) w sprawach opieki nad żołnierzom. 
n ' ^ rVtaT, Amerykanin, o-bywateł państw a, o 
którem p radny warszawski Libicki twierdzi, 

“  wie żali Stany Zjednoczone są pań­
stwem wogóle" -  nie uczył się katechizmu u  
k=T Teodorowicza. I to może jest źle d la  aba- 
t to n iT ie g o  duszy. A le  dla nas jest to w ielkie 
2 £ S £ b o  gdyby go do Komunji św iętej 
przygotowywał ksiądz Teodiorowicz, gdyby go 
nauczył odróżniać „swoich" od „niesw dch", to  
ter. protestant możeby nigdy nto dom yślił się, 
j e jest w Europie kraj, w olbrzymiej większo^ 
ści swojej katolicki, którego dzieci m rą z  gło­
du, nie po katolicku, i  n ie  po protestancka, i  
nie po żydowsku, ale poipr .atu — m rą z głoduł

H enryk BezmaskL
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t. ?enialowski po
P, Witos z n

(PAT). P . prezydent ministrów otrzymał od p. 
m inistra rolnictwa i dóbr państwowych Poniatow­
skiego pismo następujące: i

„Przed kilku miesiącami, w chwili niebezpie­
czeństwa dla Państwa i potrzeby wspólnego wysił­
ku wszystkich ugrupowań politycznych dla pod­
trzymania euergji 1 zorganizowania obrony kraju 
— na zaszczytną propozycję Pana Prezydenta wsze­
dłem w skład rządu koalicyjnego imieniem awego 
stronnictwa.

Zmienione warunki, a  stąd i odmienne zada­
nia, które obecnie w pierwszym rzędzie przed pań­
stwem stoją — zadania odrodzenia i przebudowy 
iycia wewnętrznego kraju, zwłaszcza w dziedzinie 
gospodarczej i społecznej, wymagają od rządu k ie­
rownictwa, opartego na określonej daleko idącej 
jednolitości poglądów i zamierzeń współdziałają­
cych.

• Zadania te wymagają co więcej, nietylko uło­
żenia współpracy poszczególnych ludzi, ale szczere­
go i rzeczywistego współdziałania stronnictw, o któ­
re  są oparci, a  także jasnego stosunku odpowie­
dzialności stronnictw rządzących *— wobec narodu.

Gdy zaś to nie zachodzi, a bieg wypadków ewo­
lucji w tym kierunku bynajmniej nie zapowiada, 
uważać muszę dalszy swój udział w rządzie za nie­
korzystny dla zdrowego układu stosunków politycz­
nych w ki%ju, a jak sądzę, mogę go również prze­
stać uważać za niezbędny dla pełnienia przez ga­
binet Fana Prezydenta najpilniejszych zadań pań­
stwowych.

Maim zaszczyt przeto prosić Pana Prezydenta 
o przedłożenie Panu .Naczelnikowi Państwa mojej 
prośby o dymisję.

(—) Jul. Poniatowski”.

W odpowiedzi na pismo powyższe p. prezydent 
ministrów wysforował do p. ministra Poniatowskie­
go list następujący: m

Mara zaszczyt potwierdzić Panu Ministrowi od­
biór wniesionej na moje ręce prośby o dymisję, 
której nie omieszkam przedłożyć Panu Naczelniko­
wi Państwa. Motywy jednak, jakie Pan Minister u- 
znał za stosowne przytoczyć dla uzasadnienia -swej 
decyzji, budzą we mnie szereg wątpliwości, którym 
pragnę dać wyraz.

Wprawdzie można wierzyć, ie  bezpośrednie 
niebezpieczeństwo wojenne minęło i  można liczyć 
ca  rychłe podpisanie pokoju w Rydze, ale patrząc 
głębiej w stan polityczny Europy i  nasz własny, 
trudno byłoby twierdzić stanowczo, że państwo Pol­
ejcie jesl już ze wszystkich stron zabezpieczone, źe 
nic mu nie grozi, że może już spokojnie oddać się 
'wyłącznie pracy nad Odrodzeniem i przebudową iy- 
c a  wewnętrznego. Czekają nas przecież rozprawy 
plebiscytowe na Górnym Śląsku i Ziemi Wileńskiej. 
Do ustalenia granic, tego pierwszego warunku roz­
poczęcia spokojnego bytu państwowego, mogą je­
szcze upłynąć miesiące. Troski o wyżywienie kraju 
nie pozwalają bez niepokoju myśleć o jutrze. Po- 
irzeba będzie jeszcze największego wysiłku, ażeby 
Polska szczęśliwie przetrwała ten najcięższy okres 
wydobywania się z chaosu i żeby wyszła z niego 
zdrowa i oparta na mocnych podstawach gospodar­
czych i społecznych. Nad zbudowaniem tych pod­
staw pracujemy, ale silą rzeczy na pierwszy plan 
naszych prac muszą się jeszcze czas Jakiś wybijać 
pierwsze zagadnienia naszej egzystencji państwo­
wej. Właściwa, systematyczna, wielka robota dla 
rozwoju ekonomicznego i społecznego uzyska w pel-

la! się do dymisji.
m polemizuje.

ni potrzebne wśrunki u nas dopiero po pomyślnem, 
jak o tem nie wątpię, rozstrzygnięciu Wielkiego za­
gadnienia bytu Rzeczypospolitej, jako potężnego, 
zabezpieczonego zewsząd organizmu państwowego.

Niewątpliwie Pan Minister ma słuszność teore­
tyczną, domagając się rządu, opartego na określo­
nej i  daleko idącej jednolitości poglądów i zamie­
rzeń współdziałających, musi jednak nasunąć się 
pytanie: Czy w obecnym układzie stosunków i sił 
politycznych można liczyć na osiągnięcie już teraz 
takiej jednolitości poglądów nie na chwilę tylko, 
ale na dłuższą metę. Miałbym obawy, czy można 
dziś żądać czegoś więcej, aniżeli dobrej woli i nie 
akcentowania rożnie politycznych przynajmniej o 
tyle, o ile tego wymaga dokonanie tych pierwszych 
zadań państwowo-twórczyeh, o jakich poprzednio 
wspomniałem.

Nie przeczę, żo ma Pan słuszność, Panic Mini­
strze, skoro Pan mówi, ie  przeprowadzenie zadań 
rządu wymaga nietylko u lż en ia  współpracy po­
szczególnych ludzi, ale szczerego i rzeczywistego 
współdziałania stronnictw, o które są oparci, a tak­
że wyjaśnienia odpowiedzialności stronnictw rzą­
dzących wobec narodu.

Nie wyobrażałem i  oie wyobrażam sobie wogó- 
le  możliwości pracy rządowej, bez jaruo kreślonego 
programu, bez wzajemnej szczerości i lojalności 
członków rządu i bez przeświadczenia, że parla­
mentarni jego członkowie znajdą w swych stron­
nictwach odpowiednie poparcie, z którego oczywi­
ście winien korzystać cały rząd. Sądzę jednak, ie  
urzeczywistnienie takiego stosunku zależy przede- 
wszystkiem właśnie od samych członków rządu; 
ich jest rzeczą i obowiązkiem zdobywać poparcie 
stronnictw dla zadań rządu i na odwrót przekony­
wać rząd o potrzebie przyjęcia postulatów stron - 

. nictwa, podyktowanych interesem państwa do pro­
gramu rządowego.

Ale jeżeli Pan MiniMer uznaje dalszy swój u- 
dziai w rządzie za niekorzystny dla zdrowego ukła­
du stosunków politycznych w kraju, to, przyznając, 
ie  rozumowanie to ułatwione było niedawnemi pre- 
cend ©osami, pozwtfię sobie zauważyć, że polega ono 
na tem, iż bierze eię może przyczynę za skutek. Ża­
den rząd nie jest w stanie rozwinąć owocnej dzia­
łalności, jeżeli przedstawiciele stronnictw, gotowych 
go poprzeć, nie wezmą — w rządzie i poza rządem 
rzeczywistej współodpowiedzialności za ciężar rządze­
nia, jeżeli będą oszczędzali euergji w przekonywa­
niu społeczeństwa o słuszności planów rządu 1 ich 
potrzebie dla kraju, jeżeli obawa przed angażowa­
niem się z jakichkolwiek względów przeważy obo­
wiązek niewdzięcznej może nawet w dzisiejszych 
warunkach s? >żiby dla państwa.. Rząd. ażeby swoje 
kierownicze zadan o w państwie ©pełnić. potrzebuje 
solidarności nietylko na wewnątrz, ale musi ją ob­
jawiać i na zewnątrz. Utrwalenie ładu wewnętrzne­
go w Polsce, ostateczna likwidacja wiszących je­
szcze gróźb nad jej bytem państwowym, ubezpiecze­
nie pokoju i wzmocnienie sił ekonomicznych naro­
du przaz przygotowanie odpowiadających jego u- 
cr uciera i interesom związków i układów z pań­
stwami zagrrnicznemi i wypłynięcie. w ten sposób 
na bezpiecaną drogę, na której dopiero będzie mo­
żna podjąć na najszerszą skalę pracę gospodarczą 
i  społeczną, wymagają bezwarunkowo tej czynnej 
solidarności i  w łonie rządu, i  w tonie stronnictw, 
które chcą go popierać.

(—) Witos Wincenty. „

p o tr  Irapotkin.
(W spom nienie pozgonoe).

K rapo tk in , k siążę  K rapotk in  słynny  na 
św iat cały an a rch is ta  K rapotk in , zm arł w sę­
dziw ym  Wiekiu w M oskwie, czy w okolicach 
Moskwy. Nie w iem y nic o jego życiu z osta tn ich  
trzech  la t, to  je s t od czasu p rzew ro tu  bolsze­
w ickiego. W iemy ty lko, że zwycięstwo rew olu ­
cji w Rosji, u p ad ek  ca ra tu , sp row adziło  i Kra- 
p o tk in a  do  Rosji. Był już w tedy bardzo sta ry . 
M iał za sobą  waele dziesięcio leci ciężkiej i  
chw ilam i wi-elkiej pracy. Po czterdziesto letn iej 
tu łaczce w racał, sto ry , s te ran y , siw y pielgrzym  
do  ojczyzny, k tó rej k a jd an y  próbow ał za mło­
d u  skruszyć i z k tó re j m usiał uciekać. W racał 
już  s ta ry  bardzo. Jego anarchizm  był zgoła 
idealistyczny. Życie w prow adziło  z la tam i p ie r ­
w iastk i spokoju d o  gorącej k rw i rew olucjoni­
sty . K rapo tk in  sta ł się  filozofem , m oralistą  
Cóż on m ógł mieć w spólnego z  Trockim . Uwa­
żał s ie b ie  za praw dziw ego, szczerego kom uni­
stę  — a le  tak ich  w liczbie zwycięzców nie wi­
d z ia ł i n ie  uznaw ał.

Kraipotkin był księciem , arcyksaęciem, był 
p rzedstaw ic ie lem  jednej z najstarszych rosyj­
skich rodzin  książęcych, starszej od  panującej 
d y n as t j i Rom anow ów . Żarn lud u był of cerem , 
zda je  się , że byl naw et carskim  ad ju tan tem . 
W cześnie przejrzał. W cześnie odw rócił s ię  ze 
w s trę te m  od rzeczywistości d w oru  carskiego, 
(bandy oficerskiej], k tó ra  z cara  żyła. M iał sp e ­
c ja ln e  upodobanie do nauki. P isa ł z zakresu  
geogirafji. Podróżował. Z osta ł socjalistą. Przy­
gotow yw ał zam ach na cara. U ciekł w cudow ny 
sposób  z w ięzienia P io tra  i P aw ła  w P eters 
bungu. Od roku 187G m ieszkał na w ygnaniu, w 
G enew ie. W ydalony z Genewy, jako  rew olu­
cjon ista , przeniósł się do Francji. Tu za ag ita­
cję anarch istyczną d o sta ł się  do w ięzięnia. Po 
trzyletni pi pobycie w kaźni francusk iej prze­
niósł się  do  Londynu. Szanow any pow szechnie 
d la  czystości i zacności ch a rak te ru , d la  w ie l­
k ie j w iedzy geograficznej, wnosił wszędzie, 
gdzie przebyw ał, atm osferę sz lachetnej i ofiar­
ne j życzliwości. W szędzie w ięksi ludzie, n ie  
podziela jąc jego poglądów  społecznych, uchy­
lali czoło przed zacnością jego pobudek. Ci 
przeciw nicy polityczni zdziałali, że został uła­
skaw iony w e Francji. Ci przeciw nicy um ożli­
wili m u pobyt w Angiliji, gdzie zdobył sob ie  
pow ezedm y szacunek  i o m a n ie .

K rapotkin  p isa ł wiele. Znał s ię  na geo- 
grafji i n a  kartografji. W w ielk iem  d zie le  geo- 
grafieznem  Reclus. tom o Rosji, jest jego d z ie­
łem. W w ielkiej EncyM opedji b ry tańsk ie j — 
jego p ió ra  je s t w iele artyku łów  geograficz­
nych N apisał też n ’e m ało książek h te to m w  
m-eb i pnblicystvcznych. Dzieło o Rewolucji 
fradeuftkiej, w ielk i tra k ta t filo?ofię®no - aocjo- 
logicstny o ..Pom ocy w zajem nej, jako  czynniku 
postępu** — bardzo piękny i szlachetny wykład 
anarch izm u teoretycznego, opartego  na soli­
darnośc i ludzkiej. T ra k ta t ten , nap isany  po an­
gielsku i tłum aczony na w szystkie języki św ia ­
ta , znalazł i .polskiego w ydaw cę: młodzież pol­
ską (1902 r.) i polskiego tłóm acza (w sikróco- 
nem  w ydaniu  popularnem ). Nie podzielając 
poglądów  politycznych K rapotkiria , nie można 
bez w zruszenia i g łębokiej nauki czytać tych 
szlachetnych, podniosłych kart.

K rapo tk in  był w ielk iego  ta len tu  literatem . 
Jego „W spom nienia rew olucjonisty” są arcy­
dzie łem  ł jako  ta k ie  pow itane zostały przez 
k ry ty k ę  literacką angielską i francuską.

U rodzony 1842 roku. liczył P io tr  Kramot- 
k 'n  w chwili zgonu la t 78. Nie żył darm o. W

U l i o ś i i i i i - M i z i s I i .
Ł askaw y j zaw sze cierp liw y  czytelnik ra ­

czy m i w spaniałom yśln ie wybaczyć, jeśli w 
dzisiejszym  odcinku n ie  wszystko uzna za roz­
są d n e , logiczne lu b  ocnajm m ej trafne . Nie 
ręczę n aw e t i  za to, czy n ie  spotka się  z czemś 
fcupełnie w szelkiego sen su  pozbaw ionem . Nie­
chaj je d n a k  nonsensów  m ych n ie  p rzypisuje 
(katzenjam m erow i po k arn a  w ałow em u! P rzy­
czyna tkw i gdzieindziej i je s t ona zarazem  o- 
fcoliczncicią łagodzącą m oją w inę, z k tó rej 
{wnet się  wytłum aczę.

Z obow iązku dz ienn ikarsk iego  byłem  na 
dw óch  fu turystycznych wieczorach,' skutktem  
czego czuję w głow ie pew ien  zam ęt, chaos, har- 
m id e r — kró tko  m ówiąc — pam -bam . Nie m o­
ja  zatem  w ina , ja k  widzisz, cierpi iwy czytel­
n ik u ; w inno są  raczej nasze o rgana  b ez p :e- 
czeństw a publicznego, k tó re  n ie  bacząc n a  n ie ­
bezpieczeństw o grożące um ysłom  m ieszkań­
ców stolicy, pozw alają  w ciągu jednego tygod­
n ia  aż na d w a  w ieczory futurystyczne.

D w a wieczory w ciągu jednego tygodnia! 
je s t  to  w praw dzie  zam ało  by zostać całkiem  
ta e n te  cap tus, a le  i zanad to , by zachować w 
całości rów now agę um ysłowy.

Lens n ie  dziw cie s ię  naszym  organom  
bezpieczeństw a publicznego! Je ś li p o o rm o  wy­
padków  śm ierci, spow odow anych zatru tym  
Chlebem i g łośnego z tego pow odu oburzenia o- 
p in ji publicznej, nasze  o rg an a  bezpieczeństw a 
publicznego n ic n ie  uczyniły, by zbrodniom  
tym  zapob iedz i  w ypadki w dalszym ciągu 
6ię* zdarzają, to  n ie  żądajm y od nich więcej

dbałości o  nasze um ysły, niż o n as®9 życie. 
Widoczni e, że w naszych organach bezpieczeń­
stw a publicznego także panuje... pam -bam ...

Zw olennicy fu turyzm u w lite ra tu rze , ty­
leż pojm ujący tę  „poezyjmość”, oo i bardziej 
szczerzy je j przeciw nicy, n a  obronę nowego 
k ie ru n k u  przytaczają to , źe jest on „now y”, że 
je s t to  poezja w pow ijakach, k tó ra  nietylko, 
i e  ni© pow iedz a ła  jeszcze ostatn iego słowa, 
a le  wogóle n ie  w ypow iedziała się. Lecz i ten  
wzgląd, wzgląd „nowości”, upadn ie, jeśli przy­
pom nim y, i e  już na w iele la t przed  M arinet- 
tim , W atem  i  S yrkusem , b iskup  Oięcki p isa ł:

„K rucze p ió ro ; praczki,
D am  ja  niu.fa tabaczki,
Z akręci w nosie,
Bo U her w kłosie,
K arafina  z octem ” .

Nie sąż to najczystszej w ody ,,poezyjcości“ 
futurystyczne, dynam o-fuluryzje?

Gorzej, że futuryzm , a raczej jego n a jb a r­
dziej rażący, najjask raw szy  i n a jb ard z ie j nie­
bezpieczny p rze jaw  — pam -bam  — z dziedzi­
ny  lite ra tu ry  j sztuki zaczyna p rzen ikać także 
do  naszego życia politycznego, społecznego i 
gospodarczego. D la  p rzyk ładu  przytoczymy 
chociażby sp raw ę  nasze j delegacji pokojow ej 
w Rydze.

Już  k ilka  m iesięcy m inęło  od czaeu, jak  
d elegacja  polska w yjechała d la  ostatecznego 
podp isan ia  w arunków  pokoju e Sow depją. Z 
początku  Sejm , społeczeństw o i Rząd, n-ecier- 
p iiw iły  się, i© rokow an ia  tak  (Rugo trw ają . 
M iano w ystać jako do radcę  kom isję sejm ow ą, 
a le  n ie  w ysiano. P óźniej m ia ł jechać ks. S a­

p ieha, al© i te n  doradca n ie  pojechał. W re­
szcie przyszły w ażniejsze spraw y ja k : senat, 
o rd ery , kw estja  w yboru naczeln ika państw a, 
t. j. czy naczelnik iem  państw a może być wy­
soki, szczupły b ru n et, czy m usi n im  być ko­
n ieczn ie n isk i, tęgi blondyn — no  i  o  d e le­
gacji zap om a ano. Zapom niano do tego sto­
pnia , ie  n ie  w ysłano członkom  delegacji na­
leżnych im  poborów  i gdyby p. Steczkow ski 
unegdaj ni© był w yjechał jako  doradca, być 
m oże do delegacji polskiej zaw itałby głód, k tó ­
ry  pono m a być najgorszym  doradcą.

W Rydze n a  te m at „zapom nianej” d e leg a­
cji ostrzą sob ie  ząbk i rozm aici .■.życzliwi” Pol­
sce i, pukając palcem  w czoło, pow iada ją  że 
w Rządzie polskim ... pam -bam .

0  w ypadku pam -bam u w G enew ie p isa­
ły dzienniki p rzed  k ilkom a dniam i.

Na posiedzeniu  Z grom adzenia Ligi Naro­
dów po jaw iła s ię  żona jednegó  z delegatów  
i za ję ła  m iejsce pom iędzy uw ierzyteln ionym i 
de lega tam i, oo zw róciło pow szechną uw agę. 
N ajw iększe zac iekaw ień .e  zdradzał czekolado­
wy d e leg a t z wysp Samoańsikich, gdyż, stanąw ­
szy w pobbau dam y, bezu stan n ie  p rzew raca ł 
b ia łem i gałkam i oczu, m laska ł językiem  ł po ­
w tarza ł w kółko: N iam -niam .

— Jes ien i B ały Krzyż! P recz pog an in ie!— 
zaw ołała oburzona dam a.

— Pam -bam ! — krzyknął Sam oańczyk i 
p ęd em  w rócił n a  sw oje m iejsce.

Po p rze rw ie  j td e n  z se k re ta rzy  p op rosił 
d am ę o opuszczeni o zgrom adzenia, gdyż wy­
łącznie delegaci m ają  p raw o  być n a  posiedze­
n iach.

i— Co za dzikie obyczaje! — oburz,ała się

te j -wielkiej rzece k rw i, k tó ra  w zbierała  w  cdą« 
gu całego stu lecia, aż w reszcie zatopiła ca ra t 
m oskiew ski — jego k rw i ni© m ało było kro­
pel ek. I  jego w iara  b iła  w fortece przem ocy 
niety lko rosy jsk ie . Na jego grobie n iety lko re ­
w olucjoniści rosyjscy, a le  cały wyzwolony z 
k a jd an  św iat i  cala , do lepszego tęskn iąca  ży­
cia, Ludzkość—sk ła d a  w ieniec n iew iędnących 
n ieśm ierteln ików . R. K<

ZADZIWIAJĄCY SYSTEM PEDAGOGICZNY.
Dowiadujemy się, że w miejskiej szkole rze­

mieślniczej im. Konarskiego pray ul. Leszno 72, 
Rada pedagogiczna zaprowadziła obecnie następu­
jący sposób karania uczniów za samowolę:

Uczniowi© 3 kursu w tej szkole (działając 
pod wpływem majstrów i za ich wyraźną namowa.) 
urządzili sobie samowolnie ostatki i  w poniedzia­
łek po pot. nie przyszli do szkoły. Dyrekcja szkoły 
postanowił* wydalić wszystkich tych chłopców, któ­
rzy należeli do uczniowskiego „spisku”, a  wreszcie 
na mocy decyzji Rady pedagogicznej zamieniła wy­
rok na „karę pieniężną”, t. j. zażądała od rodziców 
tych uczniów opłacenia po raz drugi wpisowego 
za cały rok, t. j. 500 marek (42 uczniów i to prze­
ważnie tych, którzy mają załedwo kilka miesięcy 
do ukończenia sokoły, zostało wydalonych teaape- 
laeyjnie).

Ojciec jednegó z chłopców zatrzymał syna 
swego w domu w poniedziałek po południu, chcąc, 
aby został przy chorej matce, gdyż sam zmuszony 
był wyjść do roboty. Nazajutrz syna jego nio wpusz­
czono już do szkoły, a w kilka dni potem otrzymał od 
dyrekcji szkoły zawiadomienie o zapadłym na 
chłopca wyroku (sym jego jest na I-ym kursie i U* 
ie  akurat w poniedziałek nie przyszedł do szkoły, 
nie miało zresztą nic wspólnego z „ostatkami” je­
go starszych kolegów). Podobne dyrekcja szkoły 
ni© słucha żadnych wyjaśnień i wogóle traktuje się 
tam w sposób niewłaściwy uczniów, oraz ich ro­
dziców.

Dnia 12 b. m. rodzice uczniów zmuszeni byK 
przeszło pół godziny stać na ulicy przed szkolą, 
gdyż dyrektor, p. Krasuski, kazał pozajnykać drzwi 
i nie wpuszczać rodziców- Dop'ero, dzięki inter­
wencji policji, dostali się do sokoły i fam dowie­
dzieli się od dyrektora, że przyjmie ich dopiero w 
poiuedzia'ek rano, gdyż właśni© ma posiedzenie 
Rady pedagogicznej.

Możiuaby przytoczyć niezliczoną ilość przykła­
dów niewłaściwego zachowania adę dyrektora. Npv 
matce jednego z chłopców oznajmił on. i© syn j©} 
uczy się dobrze, wogóle nio mu nie ożna 
zarzucić, ale zostaje usunięty, pou iew ai.. dyrekto­
rowi się nie podoba. Za spóźnienia itp. dzieci stal© 
płacą kairę pteniLężwą po 20 do 50 mk. i  nikt na© 
wi©, na co idą te pieniądz©.

Ogól rodziców i o p ię te  ów uczniów mię, 
sklej sakoły raeiuieśłńraej im. Kotaardriego złożył 
na ręce ministra W. R. i O. P. prośbę, w której, 
powołując się na wyżej opisane takty, domaga się 
ukrócenia samowoli p. Kraeuakiego.

Ks ąźki nadesłane.
Stanista,w Ryszard Staade. Mioty. Lwów, 

4S21 r .  N akładem  Insty tu tu  W yd. „P ro m ”.

Rachunek sumienia, czyli co kobieta czy­
nić powinna, n ap isa ła  B a rb a ra  Roszanka, Na­
k ład em  P o lsk ie j P u rtji Socjalistycznej. W ar­
szaw a, 1921 r. |

d am a  — opuszczając zebrani©. —  W  W arsza­
w ie b ra łam  udział w e w szystkich posiedze­
n iach  Rady M inistrów, a  przecież ni© p iasto ­
w ałam  żadnej tek i, chyba mego N iunia.

Na pocieszeni® nasze niech mi wolno bę­
dzie zaznaczyć, ż© objaw y pam -bam  notow ane 
jtuż są  także i w innych k rajach .

W Niemczech pam -bam  p rze jaw ia  s ię  w( 
te j form ie, że Niemcy odm aw iają  ptaoen a  od­
szkodow ań za w szystkie zbrodni©, zniszczenia, 
spusto szen ia i g rab ieże  popełń  .one czasu woj­
ny.

W  A ustrji i  n a  W ęgrzech pam -bam  prze­
jaw ia  s ię  w chęci restau rac ji H absburgów ,

Tylko oo do A m eryki m iałem  p ew n e w ąt­
pliw ości, czy i  tam  już pam -bam  p rzen iknął.

W  Polsce, ja k  w iadom o, m am y tak  m ało  
chleba, że to  co jak o  chdeib spożywam y, więcej 
je s t podobne do w ęgla, n iż .do  chleba. J e s t to, 
oczywista, sk u te k  pam -bam  w  nasze j gospo­
darce.

W  A m eryce n a to m iast je s t ta k i n ad m iar 
ch leba , i e  pn lą  n im  w p iecach  zam iąst w ^  
glem . 

M iałżeby i  to być sk u tek  pam -lbam?
Mój am ery k ań sk i p rzy jacie l Old P le rro - 

Nick rozproszył n io je  wątpliwoścL
— U  w as w Polsce grasuj© pam -bam , u 

n a s  w  A m eryce panuj© bam -pam . 
“ * A to znowni co tak ieg o ?  -— z a w ia łe m , 
—  B am -pam  u  n a s  w A m eryce nazy wają 

zam ęt, chaos, hanm ider, rozum iesz pan?.
— Czyli to  sam o, co w szędzie?
— T ak , pan ie , b łogosław ione sk u tk i w o j

ny.
R°man Besk1.

r



WACŁAW WOLSKI.

i Mlii „iylou ni Mamni".
Wizja Atlantydy.

*..Oudine, pobladłe z żądzy, czarne baiade 
- > W złotych, krótkich chitonach, tańczą w ma- 

gtóznym blasku fosforycznych lamp, w, r©^ u-
chi d i , a jednak dziw nie przejmujących (ni bv 
mruczenie tygrysa) dźwięków tamburynów 
tajemny, rytualny Taniec Szalu.

.. Wlby czaruuzlot© jakieś, ożywione kwiaty 
pijane pląsem , kobiece derwisze, zda,a się one 
wykwitać z niepokojącego mruku, jak  lśnią­
cą, fascynująca p aua. przyniesiona na czar­
nej fali w eków  z Otehlam Czasu, żeby zai-
grać w tej znikomej fosforycznej lunie, jak 
fe .w ne, fantastyczne ómy a obłąkańczej ma-

, Otchlanne, nigdy pree2 nikogo nieprzeczu-

jaf
iUuniinowaua złotem wirujących ch itonów "n t- 
mmzoa pu*m plą*u ich klasycznie p ^ c i .

tydy 'M e^ 'rl'!1' ^ 6' up<y° ne dalekieni, z Atlan-
Diarzeniem • P!'zyiplywa^ <'eni tu tai »enme 

’ gWIazdy itb 1>ówią z pud
n„ J'  ̂ ’ ®PUlSZCzoiuych rzęs, o jakieniś nam ięt­
ne®, zapam iętałem  zasłuchaniu w boską, je- 

i  >e pravvdziwą, wiecznościową, rewelacyjną 
melodię Złotej Baśni Bytu.

Cudne, pobladłe z żądzy, czarne bajadery,
, u >’d i, krótkich chitonach, tańczą coraz

T a Ł & S ! 2 Dainiętniei'> ta ' enwy’ ^ a l n y

Przyczynek do burżuuzy^uego pa-trj^iyziuu. 
Otrzy mujemy lisi następujący:

„fK. ^ I r a i g a i ę c i u  sprawy im a wy i Spiszą, 
u; | u cztoukow puisiK.tgu koniMetu ple-
•nifl ( tg0 0'f,uśc-ło No«y tk rg , a likwida- 

j tegoż była w pełni, rozeszła s  ę wieść, te  
8 xauicy jjoisiko-eze skiej straż skarbowa 

P  y.hwycila 40 beczek oieju mineralnego, 
iOry usiłowano przemyć ć do Ozech. Sprftwa 

siała s'ę  głośna. Rozpoczęły się dochodzeń a, 
których wyurk epudl jak  grom. Oto śledztwo 
prowadzune baruz© dokiadm e, było przyczyną 
■wyroku z dnia 2 pażdzieruika 1920 r. 195/3, 
mocą którego skazano p. A lfreda Panpnrdo,
1 - o-* r f  eri* w Limanowej na grzywnę
1.710 /2o rok. 54 fen., lub 4 lala więź euia, ja-
go g ównego Spzawcę, di’, (ioelia docenia uni- 

tiróy lcUl i pi of«
Czecha, jako współwinnych na grzywnę po 
1.472.975 mk. lub 4 Ima w ęz eir.a.

Oa wyroku panowie ci wnieśli rekucs, 
który odszedł do Dyrekcji skarbu we Lwowie 
da.a 25 listopada 19A) r., Nr. 25428/20.

Ministerjum skarbu pismem z dnia 27 li* 
dopada  1920 r. Nr. 14581/Dc zażądało aktów, 
doc iąż  w lej spraw ie nie jest ono wcale kom­
petentną instancją. Pismo Alin sterjum  odesła­
no z  Sącza do Dyrekcji skarbu we Lwów e 

<601® S grudnia 1920 r. Nr. 28773/20.
Us.luje się spraw ę umorzyć. Używa się 

opływów różnych ludzi, dociera się do wielu 
osobistości.

Różneml publicznemi enuncjacjami usiłu­
je się wpłynąć na wynik wyroku przez urabia­
nie opinji. Tak e metody obrony oburzają lu­
dzi znających sprawę. Dr. Goetel sporządził 
B()|bie odp s 20 dokumentów tej sprawy się ty­
czących, a wręczając je różnym ludziom są­
dzi, że na podstawie tej jednostronnej obrony 
oczyszcza swój honor. Wystarczy te dokumen­
ty dokładnie przestudjowad aby nabrać prze­
konania, że one absolutu e nie wystarczają — 
że przy >cb pomocy niew inności'  swojej dr. 
Goetel nie udowodni.

Oleje przewożono rzekomo dia celów ple­
biscytowych — śmieszne tw ierdzenie i kłamli­
we, skoro spraw a Orawy j Spiszą od dwóch 
miesięcy była ro z s trzy g n ię ta , a kom itet w peł­
nej 1'kwidacji, nn pól rozwiązany.

W yrok ma być zniesiony, jak twierdzą w 
trsprawiedliw eniu. Skąd panowie ci m ają ta ­
kie informacje, skoro powtórne dochodzenia w 
drugiej instancji jeszcze n ie  rozpoczęte?

MOS! jtó IllkW.
WNIOSEK NAGŁY 

posła Dr. D am ah d a  i to w. w spraw ie pań­
stwowej lichwy węglowej-

Obok lichwiarskich cen zboża, przewyż­
szających bardzo w ysokie ceny światowe, 
•przerażająco często podwyższane  ̂ ceny wę­
g la  są powodem wzrastającej z każdym ieJU 
drożyzny.

Niedawno odbyło się posiedzenie ewa 
rectw, zaipow adające w najbliższych cza=au 
nową znaczną podwyżkę cen węgla. Łatwo 
zrozumiałem jest, że w ślad za podwyżką cen 
węgla pójdzie podwyższenie cen pieczywa, 
wszystkich cen środków żywności i wyrobów 
przemysłowych.

Rząd zapowiedział walkę drożyźnie, a 
p :erw»zym krokiem  do spełnienia tej zapo- 
w edzi musi być obniżenie a  m e podiwyŁsze-

cen wecia.

Przy nowej regulacji taryf przewozowych 
zniesiono wyjątkową taryfę za przewóz węgla, 
a być może, że w konsekwencji podwyżki cen 
węgla nastąpi dalsze podwyższenie taryf prze­
wozowych. Tak w ęc jak w kole zaozarowa- 
nem, jak  śruba bez końca, jedna pod wyżka 
powoduje drugie, co znaczy, powoduje obniże­
nie wewnętrznej wartości m arki.

Jeżeli zawodzi Rząd i zawodzą jego orga­
ny, zadaniem jest Sejmu wziąć inicjatywę w 
swoje ręce i stanąć w obronie gospodarstwa 
społecznego i do krańcowej nędzy doprow a­
dzonej ludności.

Wobec tego podpisani wnoszą:
Wysoki Sejm raczv uchwlić:
1. Sejm wzywa Rząd, ażeby bez zwłoki 

przedstawił Sejmowi szczegółowe rachunki go­
spodarstw a węglowego państwowego, a "  w 
szczególności rachunki podatku węglowego, 
kwot, przeznaczonych na prem je za wzmożoną 
produkcję węgla i kwot, wydanych na  apro­
wizację górników węgłowych.

2. By zn d sł podatek węglowy, pobiera­
ny w bardzo znacznej wysokości, a  n ie uchwa­
lony przez Sejm.

3. Ażeby zapn?esłał ścispam a kwot na 
prem je za wzmożoną produkcję.

4. Ażeby zbadał dokładnie koszta pro­
dukcji węgla i zredukował cenę węgla, płaco­
ną gwarectwom do rzeczywistych kosztów.

W arszawa, dnia 11 lutego 1921 r.

I r c i i k s  sejm ow a.
K om isja d!a badania obozów jeńców i in­

ternowanych odbyła wczoraj posiedzenie, na 
którem  przyjęła do wiadomości wyjaśnienia 
Rządu w spraw ie zarządzeń, wydanych w ce­
lu poprawy bytu 1 zdrowotności jeńców i in­
ternowanych. Komisja skonstatowała, że na­
wet przy tak trudnych w arunkach aiprowiza- 
cyj.nycih, Rząd dokłada wszystkich starań, aby 
spełnić swe obowiązki,

Komisja przyjęta wnioski tow. Pużaka 
treści następującej; Wzywa się Rząd. aby: 1) 
ur.opow ał jeńców, pochodzących z terenów, 
przyznanych Polsce; 2) zorganizował Liczniej­
sze kom pauje robotnicze, ew entualnie wydzie- 
lał jeńców d>o robot w sam orządzie i przed się- 
biorsłwach prywatnych; 3) zorganizował sa­
morząd jeńców w obozach.

Dalej przyjęła komisja wniosek po*. Dziu­
bińskiej: wzywa się Rzad, aby wobec zewsząd 
napływających wiadomości o cierpieniach in­
ternowanych jeńców polskich w Rosji, dołożył 
wszelkich starań w celu najszybszego zakoń­
czenia pertraktacji o Wymianę jeńców, równo­
cześnie » b r reJvrantr. m-,łft,.,-nł „ ł<łWw*ł>mn stan.ie om-hodzema się z jeńcami W M e w w
kimi w Polsce i n  at er jat już dostatecznie 
sprawdzony o rozpaczliwem położeniu jeńców 
imfernojyanych polskich w Rosji podał do pu­
blicznej wiadomości

Kroi;i!:a polityczna.
Nasz korespondent paryski, tow. Hiero- 

nimko, przybył na  k ilka dni do Warszawy.
***

Pism a poznańskie zamieszczają następujący 
kom unikat M inisterjum b. Dzielnicy Pruskiej.

W nr. 33 „K urjera Poznańskiego1' z dnia 
1J lutego b. r. ukazał się artykuł, pod tytu­
łem „Polityka wobec Niemców", w którym 
twierdzono, że podsekretarz stanu b. dzielni­
cy pruskiej, dr. W achowiak, w porozumieniu 
z p. Daszyńskim, pojechał w grudniu  do Ber­
lina, celem zawarcia układu z Niemcami, oraz 
że rezultatem  tego układu był prosty handel, 
przy którym Polaka za m iskę soczewicy sprze­
dać miała najpoważniejsze praw a polityczne. 
Wobec tego M inisterjum b. dzielnicy pruskiej 
ze względu na to, że podobne fałszywe, po­
zbawione wszelkich podstaw wersje mogłyby 
zaniepokoić społeczeństwo, stw ierdza co na­
stępuje: 1) p. podsekretarz stanu, dr. Wacho­
wiak wyjebhał do Berlina z polecenia nie p- 
Daszyńskiego, ale Rady Ministrów, jako czło­
nek. rządu, w pół oficjalnej misji, doty­
czącej spraw  handlowych; 2) o zamierzonem 
dokonaniu jakiegokplwiekbądź układu z 
Niemcami nie mogło być wogóle mowy, po­
nieważ podsekretarz stanu, d r. Wachowiak, 
mógł działać w ram ach jedynie swoich kom­
petencji, W szczególności niezgod nem  jest ab­
solutnie z praw dą, jakoby dr. Wachowiak, a 
tem mniej rząd polski zrzekał się swego pra­
wa do likwidacji majątków nienrńecikcb; re- 
sultat zaś powierzonej dr. Wachowiakowi mi­
sji odpowiadał w zupełności zleceń:u Rady 
Ministrów, w szczególnoś-i Ministerjum spr. 
zagranicznych, k tóre  o każdym szczególe było 
poinform owane. Wobec tego twierdzenia 
„K urjera  Poznańskiego11, zaw arte w wyżej 
wymienionym artykule, n ie  odpowiadają rze-
czywistoścL

* * *
M inisterjum Spraw Zagranicznych podaje: 

Na posiedzeniu sejmowej Komisji dla spraw 
jeńców, która się odbyła dn. 11 lutego b. r. 
pod przewodnictwem p. posła Tabaczyńskiego. 
W irem nister p. Dąbrowski w spraw ie wpro- 
wadzeu a w życie układu o repatriacji, oraz 
tw ierdzenia p. Joffego. podanego w telegra­
mach z Rygi, jakoby zwlokę w podpisaniu u'  
kładu wywoływała strona polska, łącząc to

podpisanie ze spraw ą złota, złożył następujące 
oświadczenie:

Delegacja polska w Rydze tego rodzaju 
niemoralnego połączenia spraw  jeńców i zło­
ta nigdy n e uczyniła. Spraw a się ma zgoła 
inaczej. Z chwilą podpisania umowy o pre- 
lim inarjach pokojowych z dn ia  12 październi­
ka 1920 r. powołane być miały natychmiast, 
na zasadzie art. VII umowy kom isje miesza­
ne do spraw repatrjaeji w celu spraw ow ania 
opieki i niesienia pomocy jeńcom wojennym i 
cywilnym, osobom internowanym, zakładni­
kom, oraz wygnańcom, uchodźcom ; em igran­
tom, jak  również w celu zorganizowania po­
wrotu do kraju osób powyższych. Celem ure­
gulowania kweslji, związanych z natychmiasto­
wym powrotem do kraju  osób powyższych, 
strony, na zasadzie art. VII umowy ryskiej, 
zobowiązały się niezwłocznie po podpisaniu 
umowy o prełim inarjach pokojowych, zawrzeć 
oddzielny układ.

Delegacja pokojowa Rosyjsko-Ukraińska 
ustawicznie zwleka z  wykonaniem art. VII 
Umowy i stale odkłada podpisan e układu, 
który w Komisji redakcyjnej w końcu grudnia 
r. ub. postał nareszcie, ostatecznie ustalony i 
przyjęty. Kiedy strona polska w Komisji ‘je- 
nieoko-wygnańczej kategorycznie'staw  ała żą­
dania przyśpieszenia podpisania układu o re­
patriacji, powołując się na art. V II Umowy i 
wysuwając pierw iastek hum anitarny w akcji 
powyższej, strona rosyjsko-ukra ńska Komi­
sji urzędowinie oświadczyła, że w sprawie po­
wrotu do kraju jeńców, decydującym czynni­
kiem dla niej jest argum ent polityczny, a n :e 
nożu d a  hum anitarne, co zostało zaprotokuło- 
wane.

Wywody powyższe utwierdzają nas w wie­
rze, że jeńców i wygnańców czyni sie przed­
miotem przetargów politycznych.’ (PAT).

Dzienniki gdańskie donoszą * Paryża: 
Poselstwo polak © w Paryżu zwróciło się do 
Rady Najwyższej z żądaniem rozbrojenia n e ­
mie ćki.h oddziałów ochotniczych w Prusach 
Wschodnich. Polska żąda przedewszystikiem 
ustalenia maximum siły wschodmjo-pmskiej 
Rechew ehry, zniesienia tajnych organizacji, o- 
raz rozbrojenia pięciu kategorji robotników, 
w re-zne zabezpieczenia granic Polski od stro­
ny Litwy. (PAT).

W ęgierskie B. Kor. donosi; Dz!eiaj za­
kończone zostały polsko-węgierski* rokowa­
nia, które doprowadziły do pomyślnego dla 
obu Siiron wyniku. Zawarto prowizoryczny sze- 
ściom es.ęczn^ układ handlowy, który będzie 
dziś po połudn u podpisany . (PAT).

Żądamy, by Prokuraforja pociągnęła do bez- 
wrglęaiiej odpowiedzialności zarówno policję, jak 
i lekarza.

Telefirainy.

Ofiara zb rad n iG zep
n ied ita k tra  policji.

Z powodu zamieszczenia przez nas w Nr. 41
,,Robo onka" notatki pod powyższym tytułem, Re­
ferat Prasowy Głównej Komendy Policji Państwo­
wej przesyła nam „•wyjaśnienie", w  którem stara 
się usprawiedliwić postępowanie policji w związku 
ze śmiercią Slenz&ka.

W rzeczywistości jednak samo to „wyjaśnie­
nie*’ jest jednym aktem oskarżenia przeciwko za­
chowaniu się policji w tej sprawie. Oto bowiem 
„wyjaśnienie** podaje, że posterunkowy Pilewski 
na zasadzie „woni alkoholu" zdecydował, że Slen- 
zak jest pijany i odprowadzi! go do komisarjatu. 
W komisariacie przodownik Bogdański również 
wziął Sienzaka za pijanego, jednak ,,0 tyle się nim 
zaopiekował, te  umieścił go nie w areszcie, ale w 
jeonyui z pokojów biura. Ponieważ po paru godzin, 
Slenzak nie odzyskał przytomności, przodownik dy­
żurny z wUusnej inicjatywy wezwał Pogotowie". 
Więc Komenda Policji przypuszcza, iż powyższe 
skandaliczne szczegóły mogą służyć dla usprawie­
dliwienia policji? 1 Jat:to, więc człowieka nieprzy­
tomnego, człowieka, k.óry wypadł z tramwaju i u- 
derzył głową o brak zostawia się w ciągu paru go­
dzin bez żadnej pomocy, jedynie na zasadzie przy­
puszczenia, że wypadek ten spotkał gó w stanie 
nietrzeźwym. Pp. policjanci poczuli ,,woń alkoholu*’, 
ale pęknięcia czaszki, me zauważyli! A dalej, ma 
być to dowód szczególniejszej łaskawości, że Sien­
zaka ze względu na jego „wygląd, znamionujący 
człowieka inteligentniejszego*1 nie umieszczono w 
areszcie. Co to znaczy ? Czy komenda policji do te­
go stopnia zatraciła poczucie prawa, że nie rozu­
mie, iż w areszcie osadza się za karę, na skutek 
jakiegoś popełnionego przestępstwa. Gdyby Sleo- 
zak nawet byl pijamy, to nie popełni! on żadnej 
zbrodni, za którą możnaby go było ukarać. Dalej 
komenda policji pisze w- swem „wyjaśnieniu":

„Przybyły lekarz stwierdził — tak brzmi biule­
tyn pozostawiony w komisarjacie — zatruci© alko­
holem. Symptomaty musiały być bardzo łudzące. 
Diagnoza lekarza uchyla od policji winę niedbal­
stwa.’*

Otóż jak wy Ko maczyliźrry wyżej, niedbalstwo 
policji, niedbalstwo niesłychane, skandaliczne pole­
ga na teim, że do Sienzaka zaraz po wypadku, ua- 
tychmiasi nie wezwano lekarza.

Niemniej jedinak skandal'cznem i zbrodniczera 
jest niedbalstwo lekarza, który stwierdził „zatru­
cie alkoholem *, a przeoczył pęknięcie czaszki i wy­
płynięcie części mózgu. Domagamy się  podanie 
do publicznej wiadomości nazwiska lego puna!

„Wyjaśnienie" podaje w końcu, że „z0 
względu na śmierć Sienzaka, protokół wy­
padku został przekazany Prokuratorii Państwa".
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Z KOMISJI EKONOMICZNEJ.
Ryga, 12 lutego- 

(E. E.). Ostatnie posiedzenie komisji eko-
rioimiioznej poświęcone by io omówieni© spra-vy 
funduszów, przypadających od Rosji na rzecz 
Polsku Przedstawiciele delegacji rosyjskiej 
złożyli projekt redakcji odnośnego artykułu 
trak tatu  pokojowego. Pod względem zasad mię­
dzy stronam i nastąpiła zupełna zgoda. Zwroto­
wi na rzecz Polski podlegają zarówno kapitały 
specjalne, stanowiąc© własność instytucji do­
broczynnych, emery talnych, społecznych, nau­
kowych i religijnych, jak i część funduszu ogól- 
110-pa ństwo w ego b- imperjum rosyjskiego. Do 
pierwszej kategorji zaliczone są wszystkie fun­
dusze, k tóre na mocy obowiązującego prawo­
daw stw a rosyjskiego, były lokowane w insty­
tucjach skarbu rosyjskiego, a były przeznaczo­
ne d la instytucji polskich.

P oddał funduszów d rug’eij kategorji opar­
ty jest na tej zasadzie, iż przezoacznn© one by­
ły na potrzeby specjalne całego imperjum ro­
syjskiego, a  więc i części Rzeczypospolitej pol­
skiej, jak np. fundu3z emerytalny. Sumy t© fi- 
8 u rują w budżetach oraz spisach funduszów 
Specjalnych w swej nom inalnej wartości. Ze 
względu na spadek waluty obiedwi© strony go­
dzą się na uwzględnienie tej okoliozncócf 
przez pomnożenie sumy nominalnej przez pe- 
w'ian współczynnik. Strona rosyjska proponuj® 
uznać za współczynnik stosunek siły na­
bywczej rubla, w okresie od którego roepoczy- 
na się rozrachunek, t. j. w końcu roku .1915, 
do siły nabywczej rubla w czasie obecnym. 
W ypłata tych funduszów nastąpiłaby po usta­
leniu przez komisję mieszaną sald kapitałów 
specjalnych. Jako środek płatniczy mają być 
przyjęte te same środki płatnicze, któro wo- 
góle przy rozrachunku z Rosją będą używane*

MINISTER STECZKOWSKI W' RYDZE.
Ryga, 12 lutego.

(E. E.). Przyjazd m inistra skarbu Stecs-
khwskiego oczekiwany jest tu w niedzielę wi©- 
cacrcin,

ritua pitriJiuDjiuiiit
REKLAMACJE WYBORCZE.

Byt»m, 12 lutego.
(PAT). Polski Komiisarjat plebiscytowy 

wydal instrukcje z pouczeniem iw sprawie wno­
szenia reklamacji w czasie od 9-go do 22-go 
lutego b. r., przeciwko niew pisan/u na listę 
wyborczą, uprawnionych do głosuwania lub 
też przeciwko wpisaniu na listę nieuprawnio­
nych.

Dla górnoślązaków, zamieszkałych w Pol­
sce, z instrukcji są ważne następując© pun­
kty: 5) (Żołnierze poiscy). Żołnierze, kłórzy; 
służyli w innych formacjach polskich, a me ar- 
mji H allera, a wrócili po 1-ym p a źd z iern ik a
1920 r. allbo wogóle jeszcze me wrócili, sądzili 
że zapisze się ich na lisię A i ni© nadesłali 
wniosku na formularzu B. Osoby takie powin­
ny teraz wnieść reklam acje do komitetu pary­
tety czn ego urzędującego w miejscowości ich 
urodzem a i  dodać prawidłowo wypełn.oną 
prośbę na  formulanau B. 6) (Hallerczycy). 
Hallerczyk, który wrócił po dniu 1-ym paź­
dziernika 1920 r. albo wogóle jeszcze nie wró­
cił z wojska polskiego i nie został zapisany na 
listę A, w nien wnieść reklamację,^ żądając u- 
mieszczenia go na liście A, w myśl roąponzą- 
dzenia komisji koalicyjnej z dnia 2d-go 
cznia 1921 r„ według którego służba wojsl«> 
wa, w czasie wielk ej wojny, bez względu n* 
to w której arm ji, nie przerywa stałego miej­
sca zamieszkam©, dopóki nie nasiąpiła 
bilizacja. 8) Osoby kategorji A i B, których 
wnioski odrzucono z powodu pomyłek, Mędów, 
braku metryki lub świadectwa o zamieszkaniu, 
a których nie wezwano do uzupełm em a pro­
śby, winni wnieść reklamację. Komisja koali­
cyjna w Opolu wydała bowiem 30-go stycznia
1921 r. ro zp o rząd zen ie  telegraficzne tej treści: 
„Jeśli wn osek był niezupełny, t  j. brakow ało 
daty lub dokumentów, należało ich zaządaó od 
wyborcy telegraficznie'*. 10) (Osoby ukrywa- 
iace » ę  z powodów poi tycznych). Za uczest­
ników Vlw3!Umia na śl?slra w roku 19Yra.
20-ym, oraz za osoby, które się ukryw ają z  po- 
wodów politycznych, należy wnieść rekiama- 
cię, jeśli n'e eą one zap sane, i żądać umie­
szczenia ich na I ście A, według rozporządze­
nia komisji, z dn ia  26 go stycznia 1921 r. W 
dalszym cią-gu wskazuje instrukcja na różne 
możliwe fałszerstwa niem ieckie przy układa* 
ni u list wyborczych i apeluj© do wszystkich 
polskich wyborców, aby pilnie przeglądali li­
sty plebiscytowe i skoro tylko stwierdzą jakąś 
nieprawidłowość lub  nadużycie, wnosili rekla­
mację.
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Zwiesi Mo&oieicz. Stawarz. śpóiiiioitistii
u l .  W o lsk a  4 4  -  to l .  3 J - a a ,  • « 2 -9 7 .

A dres telegr.: „W arszaw a-Spółdzielca".

.Związek Robotniczych Stowarzyszeń Spół­
dzielczych poszukuje zdolnych, facnowych adm i­
nistratorów oraz sił pomocniczyeh do prowadze­
nia qospodarstw rolnych. .

Od Kierowników wymagana jest oprocz po­
ważnych referencji osób l instytucji społecznych 
Gruntowne przygotowanie teoretyczne i diuzsza

PraKtySkierowywać podania i zgłaszać się osobi­
ście należy co Związku Kóbotmczycn Stowarzy­
szeń Spółdzielczych (warszawa, Wolsua 44) Wy­
dział instruktorski, od godz. IZ do Z pp. tow. Ka- 
kietek. _______

z - l  i
UREGULOWANIE STOSUNKÓW HANDLO­

WYCH NA LII'WIE ŚRODKOWEJ. 
Wiln°, 12 lutego.

(E. E.). Tymczasowa komisja rządząca Li­
twy Środkowej przyjęła opracowany przez de­
partament przemysłu handlu i odbudowy pro­
jekt uregulowania ^stosunków handlowych we­
wnątrz kraju oraz handlu eksportowego. Pro­
jekt przewiduje zupełną swobodę handlu we­
wnętrznego. Handel importowy i eksportowy 
a Polską korzysta również z zupełnej swobody. 
Wyjątek stanow ią artykuły spożywcze, meta­
le, wyroby metalowe, skóra surowa oraz drze­
wo obrobione i nieobrobione.

DYMISJA I NOMINACJA.
Wilno, 12 lutego.

(E. E ). Dyrektor departamentu Szopa 
podał się do dymisji* Radca, Młodzianowski o- 
trzymai nominację na kierownika biura prozy- 
djalnego tymczasowej komisji rządzącej.
REFORMA ROLNA NA LITWIE ŚRODKO­

WEJ.
W ilno, 12 lutego.

(E. E.). W prasie tutejszej ukażmy się 
wzmianki, donoszące, że określona dekretem 
gen. Żeligowskiego reforma rolna nie będzie 
przeprowadzona. Wiadomości te podawano w 
związku ze sprawą ujednostajnienia admini­
stracji. Wobec tego iż wywołały one zaniepo­
kojenie w sferach zainteresowanych, wileńskie 
koła polityczne zgodn e podnoszą konieczność 
uzyskania odpowiednich wyjaśnień od rządu 
polskiego w sensie potwierdzającym dekret, 
lub rozciągnięcia na Litwę środkową reformy 
rolnej, uchwalonej przez, sejm Rzeczyposipoli*

^’runnrtar mieim imimiw
Paryż, 12 lutego.

(.PAT. Havas). Według wiadomości 
„Tenvp»a“, mocarstwa sojusznicze wysiały w 
ostatnich czasach swoim przedstawicielom w 
Budapeszcie instrukcje z poleceniem podkre­
ślenia wobec rządu budapeszteńskiego, że rzą­
dy ich nie dopuszczą do przy wrócenia monar­
ch j i węgierskiej pod Berłem Hbsburgów.

W zakończaniu Czaiczerin streszcza konkretne po­
stulaty, które miałyby być objęte umową angiel- 
stawsowieefeą. Domaga się on, ażeby Anglja po­
wstrzymała się od wszelkiej działalności, skiero­
wanej przeciwko Rosji sowieckiej w kresowych 
republikach rosyjskich, ©raz aby nie mieszała się 
do stosunków między Rosją a  Jflponją, Niemcami, 
Polską, Rumunją, Węgrami, Czechosłowacją, Buł­
garią, Grecją i  Serbią. Prócz lego Cziozerin żąda, 
aby z projektu umowy angiolsko^sowieckiej usu­
nięto artykuł, dotyczący uznania przez rząd sowiec­
ki dawnych diugów ta p e r jum rosyjskiego, których 
sowiety nigdy ni© zapłacą. Nota kończy się 'wyra­
żeniem nadziei, że rząd angielski uwzględni wy­
mienione postulaty sowieckie, a wtedy rząd so­
wiecki podpisze umowę z Anglją.

IM S
— Rsąd Nowej Zelandji wydał zakaz przywozu 

film, które przedstawiają morderstwa, kradzieże, 
i t. d. Zakaz ten będzie obowiązywał od 1 maja.

— Rad jo bolszewickie donosi, że rząd w toki 
zaakceptował kandydaturę Borowskiego na przed­
stawiciela sowietów we Włoszech.

— Nowy prezydent Stanów Zjednoczonych Har­
ding nosi się z zamiarem zwoiania na dzueń 4 Kwie­
tnia wszechświatowego kongresu pokojowego.

— Dn. 11 b. m. odbyło się w Paryżu przyjęcie 
dla prasy polskiej, urządzone przez towarzystwo 
francusko-polski©.

,  .  .tw • j f c s r o j

UMOWA PRZEMYSŁOWA ESTONSKO-SOWIECKA

Ryga, 12-lutego.
(E. E.) Według wiadomości z Rewia, między 

rządem sowietów a związkiem fabrykantów estoń­
skich, nastąpiło za w ant© umow y, na mocy której 
Rosja zobowiązuje eię dostarczać fabrykom estoń­
skim surowców, a w szczególności nafty i żelaza, 
Wzamian za co będzie otrzymywała wyroby fabryk 
estońskich .

NIEPOROZUMIENIA W ŁONIE „SOWNARKOMU-

Helsingfors, 12 lutego.
(E. E ) Według osńaMeh wiadomości z RosjS 

sowieckiej, nieporozumienia w tonie sowaaricomu 
oraz kół rządzących w Rosji sowieckiej, abceły 
ostatoio charak eru wybitnie ostrego. Zarysowały 
się wyraźnie 2 kierunki. Na etoie jednego stoi Le­
nin, skłaniający się coraz więcej do polityki uiaiartt0 
wanej i  popierany p**e» Etnowt© wa-ApfelIsatwia, 
Kalinima, Kamiemiewa-Roscnlelda. Łoeowskiego i 
Pietrawsfaiego. Leaderem przeciwnego otoosu jest 
Trocki, zajmujący stale stanowi ako n.ef>»*ej«*taui*© 
i popierany przez grupę Butharima. „Prawda" mo­
skiewska donosi, iż moskiewski komitet wyko­
nawczy 2*2 głosami przeciwko 9 wypowiedział się 
aa kierunkiem, reprezentowanym o k m  Lenina.

Bolszewicy, zwolennicy centralizacji demo­
kratycznej, domagają się dla sielk© wękneej liczby 
miejsc w prezydjusn rady komisarzy ludowych 
Oraw w radzie ekonomi oraiej. ,

NOTA CZICZENINA DO LCRHA CURZONA.

Ryga, 12 lutego.
(E. E.) Dzienniki sowieckie z dnia 12 b. m. 

camteszezają tekst noty. wydanej przez komisarza 
ludowvego spraw zagranicznych, Cdczeriua do lor­
da Curzona, W nocie tej CKwerfn przpray, jsłtohy 
kiedykolwiek Rosja sowiecka prowadziła na wscho­
dzą© politykę agresywną w stosunku do Acgljd. — 
Jednocześni© podkreśla om, że. Anglja stal© popie­
ra  w Buchana, Afgamistocie i  na Kaukazie wszel­
k ie ruchy, skierowane przeciw Rosji sowieckiej. 
TV dalszym ciągu nota głosi, że Anglja popierała 
usilni© Wrangla oraz Polskę w jej działaniach prze­
ciwko sowietom, czego dowodem jeet przepussnca- 
Łie. transportów amunicii prze* Gdańsk do Polski.

Koeli robotniczy*
W F cS sse .
Iźfsi3 unii.

Klub Robotniczy Dzielnicy Mokotowskiej (Ba­
gatela 12-a). Zapisy na leikcj© języka polskiego 1 
rachunków przyjmuje się codzienni© w godzinach 
dyżurowych od 5—7 wiecz.

Klub Robotniczy Dzielnicy Mokotowskiej. Dziś 
w niedzielę o godz. 5 i pól w lokalu własnym, Ba­
gatela 12-a, odbędzie się odczyt o Górnym Śląsku. 
Wstęp bezpłatny.

— Zapisy do kółka dramatycznego przy klubie 
pTzyjmuje tow. Zychowicz w poniedziałki i czwart­
ki od 6—7 wiecz.

Bajki’*. Dzisiaj o godz. 4 po poi. w lokalu 0.
K. R.’ (Al. Jerozolimskie 56) Warsz. Wydz.af kult.- 
ośwlatowy PPS. urządza „bajki-  dla dzieci. Wej­
ście mk. 3 — dla dorosłych mk. 15.

Tymez. Wydz. Cenir. Kolejowy wzywa tow. 
Kuryżowicza, Odrobinę, Cetaerskiego, Kaczanow­
skiego, Kozłowskiego i innych do przybycia na ze­
branie Wydz. Cemtr. w dniu 14 lutego r. b. do lo­
kalu C. K. W., Warecka ar. 7 na godz. 6 wiecz.

Baczność! Członkowie i sympatycy PPS. z iabry- 
ki Auto-Praga, proszeni są o przybycie do lokalu 
dzielnicowego (Kępna 15) w poniedziałek o godz.
6 i pół.

Dzielnica Ochota. _  Dziś w niedzielę, o 
godz. 4 pp. w lokalu przy ul. Grójeckiej 45 m. 36 
odbędzie się ogólne zebranie członków dzielnicy 0- 
choia, na którem tow. Dewudzki wygłosi referat 
„0 sytuacji politycznej'*.

Dzielnica Woia-Czyste. W poniedziałek dn. 14 
będzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Tramwajowa org. PPŚ. w poniedziałek, dn. 14 
b. m. o godz. 7 w lokalu przy ul. Al. Jerozolimskie 
56, odbędzi© się posiedzenie komitetu tramwajowej 
org. PPS.

Dzielnica Praska. W poniedziałek dn. 14 b. m. 
o godz, 7 w lokalu przy ul. Kępnej 15, odbędzie się 
posiedzeuie komitetu dzielnicy.

Klub mandeljfiistow. — Dziś. w niedzielę, 
o godz. 10 rano w lokalu przy ul. Al. Jerozolimską 
56, odbędą się ćwiczenia. Członkowie proszeni są 
o punktualne przybycie z instrumentami. Przy klu­
bie istnieje szkolą dla początkującyoh.

Okręgswy Kmwict Robotatezy. We wtoeek da.
15 b. m. o g«dz. 7 w lokalu przy ul. Al Jerozolim ­
skie 56, odbędzie się poeiedaeme Ukr. Kom. Kob.

iisii miii?.
Dziś w teatrze  Pow szechnym  o goda. 10 

rano , róg Źelaissiej i Le©ana, © dhędiie się n -oo, 
swólłwty przez BLorateję Zw. Zaw. w Polsce w 
©prawie g rttąeeg©  stewom koiejar*) j  robotni­
ka  w i-«iajcxi.

(a) ©ro-iba strajku. ©negtej ©2był się wiec \ 
prfi©w\**u5fów btUMw^h M agtomsuj cweicnuy w ce­
lu D&wdania on Ka«y Mtej/rfiej im
wyftz^włdaeBia sa pw*«aą nnówtieuiia urzęduj,* o w 
z p-ewmi *i •  w yft wtd fWkw *«n y*h. Sze­
reg mówców ke-wezclfcw, ee iśagpbMMt i R»4a Miej­
ska wyzyskują uw»u®ta o**© ursęoeaków t
do tej pciry niic n*e urobiły dla poj)<rewie««a i»b 
su.^U*hwaknno pwe-twtewić .'JmsMuwowi swoge jw- 
etulały i wynnafŁj-ć ternsan na wipowiodź do 18 lu­
tego w r&zie Juoepekueaia eądam — ogłosić strujkA

Ze Zwiągłsu rebsfcMków miejskich. W dtidu^ 
14 łu,egc\ i, j. w **a’«SB**i«4ł. piwhćiMdfWo «
6 wiecz., W lokniu (Al. Jee**oKen<Aio
nr 56), <xftęń»e się zebeonie delegeaó w Wydz. 8, 
t. j. wod. 4 banał.

—jtTfcriś, tj. d«ia 13 łutegw puBftOualni© » godz.
3 po peł., w l*fealu Złeąaćru (Al. J©roeołh»ejtce 
ar 5f)..cś#rędBi© ię  *góki* aebectii© Wy«dz. 9, t j. 
szkolnictwa. Woźni sekół i ©cbron pnweena są o 
ptfttWualnś© i tęzwa. vnskow© p«*»yby«©,

fK w JiircŁ ija ególiift - krajowa r*fiszutrów . 
przemysłu gai-bacsktogo. W tftiifeu 20 bitego W Ra­
domiu, w lokalu Związku (ul. Stara IMasto 9), od- 
będeie się ogóino-kutifowa koufeiercja robotników 
przemjiski garbarskjisflo w Ml u secotruiizowania 
Ziwuądków Zew. przemyski gajfccirskjego.

Baczność m/ynarze! D M  odbędzie się ogólne 
zebranie l*w, »!w»«rsy w lołuKu Ziwiąnku, Leszno 
nr. 53, © godz, 10 rano.

2. P. M, S. Dziś o godz. 4, w lokalu przy m. 
Al. Jerozolimski© 50, odbędzie się zebrani© Koła

c^v,
Baczność piekarze! Dziś o godz. 10 rano od­

będzie się ogólne zebranie w sprawi© wyui'ku per­
traktacji. Zebranie odibędźi© się w teatrze Po­
wszechnym, Chłodna 29.

FRSECTW OSZCZERSTWU PRASY BUEŻUA- 
ZYJNEJ.

Od zarządu Związku zaw. rob. przemysłu 
mięsu, w Polec© oraz od czeladzi rzeźniczych w 
Warszawie otrzymujemy list naetpujący:

Sanów™ Redakcjo 1 
Uprzejmie prosimy o wydrukowanie następu­

jącego oświadczenia:
Prasa reakcyjna — „Kurjor Warezawaki" i je­

szcze bardziej „Dwugrostówka ‘ — broniąca inte­
resów wyzyskiwaczy i poskarży, wciąż dowodząc*, 
że jedyną przyczyną drożyzny są „lichwiarskie* za­
robki robotników, zaczęła ostatnio wściekłą nagan­
kę na zw.ąnka zawodowe robotników przemysłu 
mięsnego. Przedsiębiorcy rzezmcy doskonale wie­
dząc, że obeon© płac© zarobkowe icłi branży są zu- 
pe-iiie niewystarczające i że robotnicy prawdopo­
dobnie będą zmuszeni zażądać podwyższenia plac. 
chcą uprzedzić to niesiczęścio i podnoszą wrzaski 
o „nadmiernych** zarobkach.

W prasie będącej na uistugoch kapitału zam.© 
szczają oni alarmując© artykuły, pełne kia mli wy «h 
wiadomości i oszczerstw na robotników.

Pod ug ich falezywydh oblozeu wychodzi, że 
samu robotnicy związkowi otrzymują od kawlego 
wolu 2<X» mk. Gdyby nawet ta cytra byia prawdzi­
wą, to Wszakże byłoby świi©s»i©m uważać o za

ZfGie p sso d a r s is .
Notowania giełdy warszawskiej. Dolary Stan.

Zjedn. 6o0 — 810. Franki franc. 59. Marki memiec- 
jji© '3.75. Korony austrjaokie 125 — 124. , t

, x -i . ; — . . / . . . > 1  u. -4 /W 4

nl^iowmięeja, ca każdy w ęc funt r obora u a wy- 
nosiłaby ivów cm , zaleilwi© 5 marek, poucz&y g>iy 
cena mięsa waha «aę między 80 markami (mięso 
„trefne ) i 120 mk. (mięso „koszerne *) za fum. 
Ale falezywem jest zapisywanie na coa'o zw.ąz- 
ków zawodowych tych 2005 mk.

Do świątków bowiem należą ylim pcginiucze, 
róbośniey rsezni, tragarze i pisArze-inkaseusi po­
bierający tytko razem i 100 nialek od wolu, poco* 
©ta© zaś 815 mk pobierają t. jednej <lrony (urinani 
(300 mk.). rzezacy (385 mk.), którzy  do związków 
zawodowych me natężą — p erwsi jaito 'amólziel- 
ni przedsiębiorcy, drudzy — ze względów rytual­
nych. z  litrugtej zaś strony miasto (!H0 rak ). W .en 
sposób robocisaia wynosi tyiko 4 n.k na funt.

Jest »a*em rzoozą jasuą, że lwia część olbrzy­
miej ceny nnęisa znuka w głęu *!i'ch kieezecaeeh 
przeueiębioi-eów i tylko anikoma cząstka dostaje 
się robonikotu.

Miesięonne zarobki robotników podane są tam 
zapebd© fantastyeauie: 78.(GO mk , 1POOOO mk.
717,000 aiik. i L d. Rzeczy wis ość wygląda zguta 
■inaczej.

Pnzeeięór.ie azbrhluje się około 500 wotov ty- 
gofkniowo. Przy obrxibiesiiu ich z a ru in  eui są: 
37 pogeoiecey, 170 robotników raeeai. 30 tragirzy 
i 50 piearzy-iflkesefciłów, raeem 287 robotmików. 
Wer.ywcj raw-«i pobierają 596 (XX) mk. (1190X500).

Na każdego zatem rotxrtiuka wypada przeciętr 
nie po 2073 mk tygtHkuowo.

K. * nwłw e*n i©st. jakoby robotnicy rzeźni po­
bierali ©pecjalne wynagrodzeni© za „niezepsucie" 
*tó r.

Oszczerstwem jest. jakoby „prowo-i yro włe" 
zwiąsńów samodzielui© dzielili sarobki; poddał do- 
konywany jest zawse© praez egidne zebranie każ­
dego hvehu (poganiaczy oddzielnie, tragarzy od­
dzielni© ( t. d ).

Ca‘a tą n/toijsnienna denuncjacja na związki 
z»fwtxlowe i ich „prowodyrów'' jeert awvk’ym ma- 
uecraem wstyaHtiih wyzyikiwacey reakcjonWów, 
dtwsły-h za pomocą rcrrcejj policyjnych do zdła­
wienia rriłhu robotniczego.

Cała ta heca antysemicka wyrachowana joet 
na to, aby pm-Ać ić m'edey sobą robotników róż­
nych **.<-odowości i tem łatwiej każdego xldzielnie 
pokonań

Rozmaitości.
Szczególne małżeństwo.

. TV nucści© Brałćiiie (Stany Zjednoczone) dano 
uiedcwino ślub nlosm ęśliwej parze: pin tnłody był 
głucho niemy, a panna młoda głucha i niewidoma! 
Podczas obrządku ślubnego ksiądz zmuszony był 
uciec się do pomocy kilku specjalistów, którzy U©* 
maczyli parze, jak się ma przed ołtarzem wscliowy- 
wać. Para maićefi©ka udała się w podróż poślubną, 
co już nie wj-msfialo udeiału specjalistów,

li r onika©
M iljonów ka. W e wczorr.jszem eiągE ieniu  

tralpm ów ki, w yciągnię te  zostały n astępu jąco  
numery:

2,684,830
2,582,160
0,812,058

P ierw szy  n r. 2,604,880 je st n iesp rzedauy . 
Drugi 2,562,160 sp rzedany  został cło Sosaow- 
oa, a  trzeci 0,912,958 d #  Grójca.

KOMUNIKAT PAŃSTW OWEGO INSTYTUTU 
METEOROLOGICZNEGO.

Rozkład ciśnienia. Wysoki© ciśnienie nad Ir- 
laindją, niż baromeiryczny nad Fiułandj?.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzl- 
ziejszym (o«l północy). Pogcsia zmienna, możliwe 
przelotne opady, temperatura w pobliżu 0, zmiana 
kierunku wiatru na pOtnoco-zachodni i północny.

Uwngi z dnia 12 b. m. W ciągu pierwszej dzie- 
sięcioduiówki lutego Polska, znajdująca się w ob­
rębie w yżu ba ro metryczne go, leżącego nad w scho­
dnią częścią Europy, miała pogodę smneczmą, su­
chą i nieco mroźną. W dniu wczorajszym jednak u- 
kład ciśnienia nad Europą zmienił się w taki spo­
sób, że kraj nasz znalazł się pod połączonym wpły­
wem niskiego ciśnienia z nad północy Skandynawji 
i wysokiego z nad Auglji. Wiatry zachodnie, przy­
nosząc cieplejsze i wilgotne masy powietrza z nad 
Atlantyku, wzmogły zachmurzenie i mglisteść, a 
następnie spowodowały opady. W Poznaniu śnieg 
padał już od rana. w Warszawie od południa. Je­
dnocześnie temperatura szybko wzrosła, gdyż, jak 
wiadomo, przy skraplaniu się pary wodnej uwol­
niony zostaje znaczny zaipos ciepła. Nocą doby u- 
birgłej notowano jeszcze Większe przymrozki (w 
Warszawie — 6°,3), Utórcmi zakończyd się w Polsce 
panujący od dłuższego czasu wpływ wyżu z nad 
Rosji.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie — 0°,3.

(a) Pudz.aJ węgla na marzec. Rada rozdzielcza 
wyznaczyła na m marzec dia Małopolski następu­
jący komytigeus węgla: dla wojska 9tW0 ton, dla 
kolei 126,000 ton, dla żeglugi 250 ton, dla przemy­
słu 4 4 800 t., dla munioipiów 9600 t., na opal 17,260 
tort, dla zak adów gazowych 7000 ton i dla rolnictwa 
2400 ton. Na wymienione potrzeby Zagłębie Dą­
browskie ma dostarczyć 70,000 ton, Górny Śląsk

ja.4*w» 17 — —4—  ęow t®m l)ia t^rerego
Śląska wymiaezono: dla wojaka 4<X) tom. dla prze­
mysłu 19,500 ton. dla komunikacji 2000 ton. gazo­
wnie 1160 ton, opał prywatny 2750 ton, rolnictwo 
500 ton. Z tej ilości Zagłębie Dąbrowskie dostarczy 
6700 ton. Górny Śląsk 12,300 ton, Karwiński© 3500 
ton i Slleeja 4000 ton.

Chich powinien być zaopatrzony w etykiety.
Komisarz min. aprowizacji przy magistracie m. 9 t 
Warszawy pedajo do wiadomości, że właściciele 
piekarń, klórzy otrzymali konceej© na prawo wy­
pieku chleba, obowiązani są zaopatrywać pieczywo 
znakiem firmowym (firma lub nazwisko1 i adres).

(m) Wynik kwesty tramwajowej na Górny 
Śląsk. Dochód ua rzecz plebiscytu górnośląskiego x 
ruchu tramwajowego w nocy z 5 na 6 b. m.. przez 
oalą niedzielę ubiegłą oraz w nocy z 6 na 7 b. m. 
wyniósł 1,808,600 mk. Wskutek podwyższenia cen 
biletów t/mniejszy!© się znacznie frekwencja pasa­
żerów, w*lku*ek czego tramwaje poniosły stratę 
819,755 mk. w porównaniu z przeciętnym dochodom 
w ciągu stycŁoia. oczywiście nie licząc kosztów eks­
ploatacji przez dwie noce, t. j. węgiel, smary i t. p. 
Służba tramwajowa przez dwie noce pracował* 
bezinteresownie.

(a) Żywienie dzieci. Komitet pomocy dzieciom 
zawiadomił wszystkie oddziały prowiacjonaLn©, że 
rozpoczyna od dnia zawiadomienia dożywiani© 
dwóch dalazych roczników, to zusciy dzieci nieprze- 
kraezojąeych 16 lat, 11 miesięcy i 30 dni. Oddziały 
powinny rozpocząć odżywianie starszych dzieci i 
zażądać od głównego komitetu potrzebnej ilości 
przydziałów żywnościowych na miesiąc luty.

Absolwenci wydziału prawnego odrodzonego 
Uniwersytetu Warszawskiego proszeni są o przy­
bycie w dn. 15 .lutego b. r. o godz. 8 i pół do Au- 

.dytorjum X11 Uniwersytetu. Sprawy bardzo pilne.
Komitet Ralunkowy przy Ministcrjurn Pracy 4 

Opieki Społecznej komunikuje, że w dniach najbliż- 
szych zostanie otwartą jadłodajnia przy ul. Rozbral 
Nr. 46. W jadłodajni tej będą wydawane obiady 
bezmięsne, składające się z 2-ch dań (zupa i dwa 
rodzaje jarzyn) po cenie mik. 20. W niedzielę zaś 
po tejże samej cenie — obiady mięsne. Osobom, 
nie mogącym stołować się ua miejscu, obiady będą 
wydawane do domu.

(a) Odbudowa mostu. Do komitetu odbudo­
wy mostu ka. Puuiatowek iego, powołani ao&tali 4 
członkowie Magistratu, mianowicie pp.: prezydonż 
Drzewiecki w charakterze przewodniczącego i wd- 
cepce&ydeoł W. Jetotuńeki w charailrteirz© zastępcy 
przewodtiietącego. Z grona ławników wybrał Mar 
gistral pp.: A. Weisbiaita i S. Paliińakiego. Jako <r 

j bywotela^pecjoitetę poeUmowśono zaprosić uoż. J. 
j PniHera. ',

Wystaw* ©brasów i haftów. Dziś o godz. 12 
w po.uume otwarta będnie w Polakim Klu.se Ar- 
tj»ty«*nym wystawa obraaów i  haflów Szczęsnego 
Ruśkow«kiogoi

t
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Fols Senosiiaa
* Równa, która bawiła w W arszawie 13 paździer­
nika 1920 r. za g in ęła  bez śladu . Strapiony o p ie -  

'ŁUn G rzegorz L cssin  z Paryża blaga o  dostarcza­
n ie  wszelkich wiadomości o  zagin ion e]. 

B r a c k a  «£ , m .  2 0 .

C Y M K .  “ " * « « f c o w T w
* •  9 ( “ •• U r d y n a c k a ) ,

D w a  P r i e d s t a w i e u i a
o  4 - e j  i i i -© j 

W  o b u  K f s a .^ $ t i« a  n a m a ś c i
lutowego programu oraz BIM-BOM.

O 4-ej dzieci p lacą potową.

„Twnp*»re belli*
Od paru tygodni otwarła

* - *  - - i  ' i w s r f t t & KAugust a coraz IK»w szechniVW a 4 “ “T T ' *
a le  i  tryumf święod nxlaw ^ j m ^ 'abyTO Po vodze-

Z E B R A N IA  I  O D C Z Y T Y ,

cw arłtdnik(5w min. pracy i op. »pol,
ft-ei D,,°'r! ' roku, od godziny

tru,ie ̂  Li‘ej d "‘erlnnw  odbędzie e ię  ogólne zebranie
w zrzoazenia urzęckiików państwow ych m i- 

(eri“ m P * * ^  i  opieki spoJ ocznej. I>. m inister  
[wyiaz »wą zgodę na uw oln ien ie członków zrzesze- 
o  od zajęć biurowych od godz. 1 -ej po południu, 

S  m ogli wziąć udział w zebraniu,

«a « , lj|!!!!'er8,3, le ł Ludowy (Oboźna 4) komunikuje, 
dEiwn> , • .czynną jest od g. 6  — 8  w. co- 
«vvn,K,■*,0t’ Prbęz św iąt, ©raz, śe  wstęp dte cziooików 
P t a t ^ . ł  “ ^ k ę ,  dia gości 2 marki. P. Sulistw>w*3ci 
i t ł i r S t  ,'*>'klady anatomji i  fizjologii w  ponie-
e e W u  n ^ a d y ,0^ \  ~0 8  -w *; m 9^  P^yPKU® kau- . urJa U. L. od 6  do 8  wtecz.

d n i. H “ ‘w cr8y(t‘t Ludowy (Oboźna 4 ). W e wtorek, 
{.. lutego, p. St. Tańska będzie miał odczyt p. 
B łi lT  J2 lotriuy współczesnego ruchu rabotai- 
c a e « 0  od g. 7 — 8  w.

ni« „Kttul*a °  Polsce współczesnej. Celem ezerzo 
JT® m®wdyiki tej nauki, Polskie Towsuscyelwo Krn- 
tujLuwcte organizuje kurs 10 wykładów prof. Al 
«mowsikiego, Kurs rozpoczn.e się 14 b. m. Zapasy 
5  UoJniUje kaaoelarja Towarzystwa, Karowa 31, od

T ■Niedziele literackie. Dziś o  goda. 5 pp_ w  sali
nicM >’8 ‘Omczitego (Karowo 81), piroł. L. Komar- 
k -Jt1 *Tgloeć odczyt p. U: „Krytyka a dzieło  gztu- 
?*;• Ddezyt ten, urządzony staraniem  Tow, MUo- 
7 *f*®W literatury, jest cawartym i  cyklu r>. o . ,.Nie- 
uziele literackie'*. B ilety przy k asie  w; n iedzie lę  od 
* b- 6  pp. I ,

Odczyt d-ra Doieokiogo. W oonledasiatok, ctaie
W b. tu., o  godz. 8  w ecz., w  sali Klubu Artystyczr 
hego (Jerozoiumeika Ob), dr. P iotr Daleehi wygto- 
Si odczyt p  t.: „P ierw iastek religijny a ruchy six> 
teca .ie -. W stęp dia członków Tow. MUośtoków L>  
•łcatury i  wprowadzonych gości,

W iee ew angelików . D ek  o  godz. 4  i  pół pp., 
bi- • .v Niuzeum Przem ysłu i  Rolnictwa (Krakow- 

® P rzedm ieście 6 0 ), odbędzie s ię  w iec ewan- 
it.t, ,-," f l a k ó w  w sp raw ie sytuacji jw łi tycznej 
•WatHig^iuków .  Polaków  w  Poiaco,

Zgromadzenie VValne Towarzystwa pod na- 
P v4 ; „Koło p«l»ko-wjot>kia iunonki Leonarda da 
^Luci** odbędzie s ię  w środę, dnia 16 krtego o  g o d t
P w iecaorem, w lokalu Polskiego Towarzystwa 
"®cho,i ni ?go, Ordynacka 5. Kom itet organuaeyjuy  
Prosi ez onków tow®rzys„v>« o tankowe priynbyoie. 
Porządek dzienny; 1) Odczytanie i  prsyjęoi* sta- 
w tu; 2) W ybór członków* zarządu i  komisji rewi- 
*yjnej; 3) Wolae wnioski.

W ieczór autorski Jn'iana Tuwim* i K edm ie- 
rza W ierzyńskiego ©obędzie s ię  dziś o  godz. 8  w. 
y  sali Tow. Hygie-n :zn ,go . ui. Karov,* 31. Recy- 

PP-: Jaracz, Boie*i«w*id i  Uirińatoa. 
artyści teatru 1’olsłdego. Kaoa zpned^je poowetale 
hu«ty od godz. 2  po poł. do 8  wierz.

Z Kursów dla dorosłych m. zt. W arszawy. —
11 n  PAr % I!a -’ w u jac*  odczyty i wyoieczki:

1 0  — i )  u  v, ieiKwpoiscc, snzyimer-
ladn *  J Ł .?  PPn.wypowi« ip. Bojarska; 3) Udział 

, w poezji, Złota 51, o  godz 5 0 0  not wvoo» 
m e  p. K ropahch; 4 ) Wy c i e J a d0  z S i ^ ‘,, l<M 
1,1 r. prowadzi p  Gażyńska, o  g  4  i 5  od prowa­
dzi p. bzełagow ska; 5) W ycieczk a  do o c
10 r. prowadzi p. Maciejewska. 0 g 11 orowa- - o* 
lfcurkowska; 6 ) do B bljoteki p u b b ta n e j^  m  pro-' 
wadzi p. Czar wujo wska; 7) do Muzeum a r d ie o ^  
gCEK go g. 10 1 11 r. prowańcj p >S«v.lcW 8) Do 
Muzeum etnograficznego g, 1 0  r., prowadzi ń  o- 
ffieczkowska; 9) na B u re  Miasto p. 1 0  r., prnw-adzi 
}>. Nowocień. Opłata za wycieczki, na Zamek i doJ n  <L ar iinma U“XTt/Vir»p>r̂.1r-; _ . *

7 -  Przy zb iega  ul. W aliców 1 Chłodnej zostata 
przejechajia przez samochód Franciszka Górecka 
(W aliców nr. 23), którą przew ieziono do szjpitaia 
św . Ducha.

— Sam ochód osobowy ministerjurn aprsw  
wojskowych, prowaiizony przez porucznika Stani­
sław a Gajdę w  Alejach Jerozolim skich, przy zb iegu  
ul. Kruczej, najechał na bryczkę, należącą do szko­
ły  policyjnej kom endy głównej (Ciepła nr. 13). 
Bryczka zoetała częściow o uszkodzona. W ypadku a 
ludźm i nie było.

— Na m oście K ierbedzia jadący na P ragę sa­
m ochód wojskowy ciężarow y, najechał z  boku na 
przyczepiony wóz linji nr. 6 , przyezem rozbitych zo­
sta ło  6  szyb w oknach.

(m ) Wypadki tram w ajowe. Przy zbiegu ul.
K rólewskiej i Manszałlkowskiej pod tramwaj imji nr. 
3 dostał s ię  Bronisław D aw idioba (Nowowiejska ur. 
(,), któremu koła wagonu zmiażdżyły prawą stopę, 
/o g e to w ie  przewiozło n ieszczęśliw ego do szpitala 
Dzieciątka Jezus.

— Na placu Zbawiciela dostał s ię  pod tramwaj 
15-letui Marjan Rudzki, uczeń (Oiszewslca nr. 8 . w 
Mokotowie). Chłopca ze  zgnieciony prawą nogą  
przewiozło pogotow ie do szpitala Dzieciątka Jezus.

—  Na ul. Chłodnej przed domem nr. 64 wypadł 
z tramwaju podczas biegu jakiś mężczyzna około lat 
25-ciu. którego nieprzytom nego przew iozło pogoto­
w ie  do szpitala św . Ducha. *

(m ) Śm ierć pod pociągiem . Na przystanku ko­
lejk i grójeckiej w  W ierzbnie dostała e ię  pod pociąg 
56-letnia A nieia Guzowa, zam ieszkała w Jeziorkach  
N iem ieckich. K ola przejeclialy Guzową przez pól, 
powodując śm ierć na m iejscu. Przyczyna wypadku 
nieustalona.

(an) K&tastrota kolejowa. Parowóz nr. 2402 wy- 
piKBCzony bez obsługi z depót parowozowego War- 
ezawa-Guiwna-Towarowa wpadł na stojący pociąg  
na 1 Jajach węglowych. Skutkiem  zderzenia rozbiły  
został wagon towarowy i  uszkodzony parowóz nr. 
7347, przycaem m aszynista Adam Paimoiwski (Pań­
ska nr. 93) i  pomocnik jego, Jan K wiatkowski (No- 
wo-Karolkowa nr. 4) zostali siln ie  potłuczeni. Po­
gotow ie praewiozto ich do szpitala Dzieciątka J e ­
zus. 1

(m ) Skok z pociągu i  ujęcie zbiega- 7, poetągu 
idąoągo z Mławy m iędzy stacjam i Pludy i Prag* 
wyskoczył z  b iegu arerztaint-ezeregowiec, Jau Bert- 
koiW&ki. W ysłani w  pogoń funkcjonariusze V ko  ̂
misarjatu kolejow ego ujęli zb iega  i  odprowadzili 
do kom endy stacji Praga.

(m ) A resztow anie żołnierzy. Na stacji Maj&J 
zostali aresztowani żołnierze: Jan Lewandowski i  
Lucjan Jakubowski, oraz posterunkowy IV komi­
sariatu, Aleksander Gimziński — wszyscy oskar­
żen i o  zamach na posterunkowego policji tarasowe], 
Lewińskiego.  ̂ ,

N ©w ootw orzca iy  S k ła d
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Z sądów.

L
^ a p & z a w a ,  N a l e w k i  1 2 ,  

w  p o d w ó r c m  w p r o s i  b r s j g i i y

posiada na składzie w wielkim wyborze p r z ę  
dzą i Bi Soi w r śż ity eb

po cenach prżystępnych.
Sprzedaż hurtowa i detaiisnia

. ..wnyvivxi.     -i 1 do
nchęty 5 m k , na w*yM«afc i n» odczyty i

nńc. Udział w wycieczkach m ogą brać tylko siu- 
®hacze K ursów dla dorosłych.

WYPADKI.
(m ) Przy pracy. Na stacji Warszawa-Towarowa- 

GdsikJia podczas wy adunku sam ochodów wojsko­
w ych acstal przygnieoiony deską żołnierz, 22-l«tni 
'Aioizy Kordjasz, szeregow iec oentrailnego {mrku sa- 
tooobodow-ego. Lekarz pogotowia etwiardziwany ] 
ciężki etan z powodu wsireąiuionia mózgu, prze­
w iózł Kord jo sza do szpitala Ujazdowskiego.

(m ) Zatrucie ehlebem . W garażu Edwarda Lu- 
•Bozyimivicgo p. f. „A utospalV * Przy a , , /  , ej 
nr. 23 zachorował wkrótce po spożyciu Chleba la- 
łe ta i Wiktor Graczyk (W ronia nr. 51). Lekarz po- | 
gotow ia, stw ierdziw szy zatrucie chlębem , przewiózł i 
Graczyka w stan ie ciężkim  do szpitala Dzieciątua 
Jezuo.

(m ) Rozboje aamoclicdlowe. Przy zbiegu ul. Ba­
gno i Świętokrzyskiej sam ochód wojskowy aąieenat 
na wózek ręczny, prhatiy przez tn ig a iia  A o ram a 
B otkopfa (Pańska ur. 41). Szofer Zygmunt Bzytaa 
czując złość do tragarza za aiezjochanie na boat 
ts iad ł z sam ochodu i wszczął aw an1 urę z  tragarzenu 
Na krzyk zebrał s ię  t.uui przochotkiiów*, wówcza« 
biedzący w sam ochodzie jakiś wojskowy, pragnąc 
Rozpędzić tłum. dat kilka stm d ó w  w górę, poczem  
kbiegt. Również usiłował rbieds szofer, lecz toeuu  
toti-zymany przez poster nurkowego 8-go komisaria­
tu, Makarów s ie g o  i  dwóch przechodzących polio- 
’•i&ctów, którzy odprow adzili go do I plutonu żau- 
iad'iaerii, a  aaetępule do komoutly m iaeta.

O dom y  Aadrzoja hr. Zamoyskiego.
W nadchodzący w torek du. 15 b. m. o  godzinie  

1 1 -ej przed poł. rozpocznie s ię  przed sądem  okrę­
gowym  warszawskim w wydziale 1-ym * cywilnym  
rozprawa w spraw ie m iędzy spadkobiercam i An­
drzeja lir. Zamoyskiego, & skarbem  Rzeczypospoli­
tej polsk iej — o awrot dom ów Nr. 67/69 yray ul. 
Nowy-Świat, zebranych w roku 1863-im po zamachu 
ca  hr. B erga przez b. władze rosyjskie. W imieniu  
spadkobierców hr, Z. powództwo popierać będą 
ad.wok.toi Aiek«*niJ«r Krausliar i  W ładysław Szyez- 

i kow eki, skarbu państwa bronić będzie prokuratórja 
’ ltzeceypospolitej.

0  wyrugowanie reądcy d on n .
Zasadnicze pytanie, obchodaące szeroki ogól 

j w łaścicieli domów i  ich rządców*, rozważał sąd okrę­
gow y:

W styczniu 1918 r. Tadeusz Nowakowski przy­
jął obow iązek prowadzenia ksiąg mold ankowych 
w dom u Izraela Lobmana przy ul. Wilcasj i w tym  
ełiaralitoi-zc tytułem  wynagrodzenia otrzymał w do­
mu tym m ieszkanie za dopłatą przez niego 15 mk. 
m iesięcznie. W. lutym tegoż roku te same_ obowiąz­
k i przyjęta Felicja Nowakowska za zgodą i poręcze­
niem  męża.

25 listopada 1920 r. Lobman oznajmił małżon­
kom  N. przez notariusza, że  z dn. 1  listopada wyma­
w ia inl posadę rzadcy m eldunkowego i  zażąda! o- 
puszczeuia w  tej dacie zajmofwamego przez nich 
m iesskaaia. ,

Wobec odm owy, Lobman w ystąpił przed sąd 
okręgowy z powództwem , żądajac nałyohmiastowego 
wyrugowania Nowakow skich i zasądzenia oni m eh za 
cza* od 1 marca 1918 r., licząc po 15 mk. miee.. do 
1  pażdeiernika 1800 r. — 510 mk. 63 fen.

W poparciu pow ództwa L. dowodził, 4e z  chwi­
lą ustania czynności rządcy dom u, wygasł i tytuł 
prawny posiadania m ieszkania.

Pozwani natom iast wywodzili, że meJdrnki er 
beonie prowadzi zam ieszkały w tym domu sam Lob­
man, że lokal zajmowany przez pozwanych nio 
jest przeznaczony specjalnie dla rzadcy domu, zresz­
tą od 8  lutego 1918 r. peluitó obow iązki rządcy pani 
N ma* jej zatem  pozostawał zwykłym lokatorem ; 
w * dn 25 listopada 1920, kiedy żońa pozwanego  
przestała pełnić obowiązki, nuesaka.iie ich state s ię  
Łwyłoym loiia tein do wynajęcia, na który rozciągają 
się  przepisy ustawy o chronię lolcatorów.

Sąd okręgowy, pod przew. e ę lz  ego Krolow- 
skieifo uznał, że lo te l  kwestjoncw&ny, był wyna­
grodzeniem  za spawuianie czynności rządcy, że z 
racji tej w* danym wypadku, pozwanych nie. brum 
ualawa "<> ochronie lokatorów, która reguluje sto­
sunki stron z tytułu najmu mieszlcamia i  jako usta­
wa wyjątkową wykładni rozciągliwej nie ulega \ 
nie może być stosowana do umów wynikających z 
innago tytułu; dla sprawy zaś niem a żadnego zna­
czenia ciioliczność, że  lok*! zajfuowany pize* P°- 
zwanyrh c le  je*t przmnaczony ą^ocjaluie dla rząo-
Cy

Z tych i itmych zasad sąd powództwo u w zg lr  
dnił i nakazał wyrugow anie Nowakowskich od 1-go 
krwiotoia r. b., przy zasądzeniu od nich 546 mk. 
kosztów sadowych na rae** Lobmana.

O ile  słyszeliśm y, Nowakowscy zaSdadają skar­
gę apelacyjną. n .......

Tea to i M uzyka.
H Z FILHARMONJL
K oncert Jadw igi Laehowsliioj.

Była to zaów  biesiada artystycaua, jakich ni® 
wielo.

Od czasu, k iedy} przód laty, slyszaiesm Lachow- 
tką, jako Suzuki w ’„ B u t t e r f l y gton jej uieoyw aie  
8 potęóni«łt rozwinąi e ię  lak  v.y^tkow o, że śp ®" 
wacauka hoz najaraie^azego trudu praotoiega w*zy*t- 
Irie joay Ocali, od  alurwycfe do wysodiiau sopraruó-

ft-ych, ale a ie  stracił przy cena na sw ej s ile  i  p ięk­
ności brzmienia. A  wiadomo, i  jaką maćstrją wta- 
ua nim artystka.

P . Lachowska jest nadto św ietną  odtwórczynią 
pieśn i. Naiwet wówczaa, gdy s ię  odnosi wrażenie, 
jakby z  pew ną obojętnością odnosiła, s ię  do pro­
dukcji, inteligencja, kultura muzyczna i  zdolność, 
wczucia s ię  w utwór przebija z każdej frazy. P ierw ­
szą część programu oucgdajszego koncertu pośw ię­
cona była muzyce obcej (Marcello,, P ergolesi, Mo- 
M ft, Vveckerlin, T hom as); druga — muzyce pol­
sk iej: pieśniom  Paderew skiego, N iewiadom skiego, 
Jachltneckiego oraz paru arjcm operowym a ..Hra­
biny*' Moniuszki 1 „Doli** W alew sk'ego, wreszcie  
ki Ui u pieśniom  ludow ym , które Lachowslra wykona­
ła z nieopisanym  wdziękiem  i naturalnością. Ko­
n iec  programu w ypełnił Debussy, oraz parę m e­
lodii ludowych hiszpańskich. Naddatków, przj któ­
rych artystka wkoaipanjoweła sobie sam a  było bez 
końca. Cieszymy s ię  już z góry na w ystępy p. La­
chowskiej w  dniach najbliższych w operze, gdzie  
znajdzie e ię  w sw oim  żyw iole. R.

PRBMJBSA W „SFINKSIE**.
„Iirw aw y fiimi?**, szkic 1-aktowy z repertuaru  

paryskiego „Gr*ud-Guiguol*’u w przekładzie A. Tu­
ra ma tę zaletę, że posiada nastrój, zręczny djalog 
i  wyborny typ apasza-mordercy. G inie on z ręki 
uroczej paryżanki Lizetty za dokonanie przezeń 
Btó>ój*twa jej siatki i dziecka. Chwila poszukiwania  
*pa*ta prze* policję i rozlegające s ię  zewsząd świst­
k i wywołują dreszcz trwogi na sali. Scenę tę wy­
reżyserow ał p. Julicz pomyeiowo. zaś p. Molwics 
odegrała z  ekspresją dramatyczną rolę Lizetty, P. 
Oreid miał dobrą maskę apasza, ni# sdobyi się  je- 
diiwk na a>-t gto-sii w scen ie  Łuń. ow ej, „P erełkę-* 
napisał p. Tur dość żyw o; djadog komedjowy wi­
nien  być jednak wolny niekiedy od dwueoaczn ków, 
kter# prijznać należy tuszowa-a w dobrym tonie u- 
trzymana gra pp. Korczaka i Organowakiej. P. 
Chwaatkiewicz odśpiew ał z humorem piosieukę. a 
p. L cikot wypowieuaiiai charakt»ry»Ucany moomlog 
k& itam  Felka Łamirączki. Mimo zakończeni* kar­
nawału, artyści intrygowali na maskaradzie z pasją. 
P. Verna z wdziękiem  tańczyła „Kokietkę*-, zaś p. 
Zimińsiki piowadrt, kw iu let m uzyceiy, który ma 
brannenla dobre. 2L L.

TSATR POV/SZECHNY.
Sylvan© i Gascogne puścili się  w „taniec hu­

moru i życia-’. Nie zaw sze jeunak potrafili wybrnąć 
z n iego zwycięsko. Na tan bowiem  prostolinijny 
charakter farsy współczesnej pozwolić mogliby so­
bie zr«£ui i uzinani kom edjopisarze, obdarzeni szcze­
rym taSentem. W „Rezerwiście w strachu - akt l i  g i

Teatr poisiu . IK .ś o  godz. 3 i pół po poł. pi er.
ww y lat* po ctoach auiaonyoh komedjn Flers* i  
Caroiseta „Itewról- . Wieczorom o godz, 8 w ielki 
dramat Wikuira Hugo „Uuy Bias“.

Teatr Keduta. L ń ś o 3 po poi, po cenach zioi- 
żoiaycth dnamajt S. Zer em skiego „Ponad śni-eg“.

Wieczorom o 7 i  (pół „Wojna i  m iłość-* Głieł- 
muckiego.

Teatr Mały. Dziś o  godz. 4 po poł. po cenach
zniżonych kouie-J ja an i c r y l i  „i; v. -a Bergera p o ­
w ód ź-. Wieczorem dziś i dni następnych „Kiki--,

Teatr Dramatyczny. Dziś „Bąsiadka".
Teatr Praski. Dziś dwa przoustamieola: o g. 

5 po poi. po cenach zniżonych „Kopciuszek-1; wie­
czorem „Bęben--.

Teatr Powszechny. Dziś dwa razy o  4 i o  8 -ej 
wlecz, głośny litamal w 7 ob.az.ich p. t. „Deoorah *.

Z Filharuionji. Dzisi: j w Faharmciuji w połu­
dnie poranek wagnorow ski. Po południu l.omcert 
symfandczuy pod dyrekcją p. Birnbttuinna. Solistą  
będzie wiolonczelista p. Foldesy. program zawie- 

i ra, między innem i, piątą sym lunję BoeJiovena.

PGK WITO W ANIA.
Na pcehiscyt Lwincsiąskt,

Praccwst-cy kolejow i A , kutwiuktotrskied e t  
iWolikowysk — C.:

K usztkiewicz Mikołaj m k. SCO, Jamowicz Jul- 
jan mk. 1 0 0 , Wozniak b u tan  mk. loO, Jęryczka ■■n- 
toui ntk. lóO, Sauonvski Boiesmw ink. 10 J, Danacsza 
Maciej mk. 100, Marcanikietvucz Jan mk. 100, F iejer  
Józef mk. 2ta>, Bideuun.k bo.esiaw  ma. lbO, Uroa- 
nowwz VVia(iysiia.w' mk. 100, uaw rylitk Mikołaj mk. 
10U, Zaprucki tisaw ery mk. fcou, Jęrirzejowtiicz Ste­
fan mk, 300, Łokieć Pa wet mk. lbo, G aińiki Mi­
ch*. ndc. 300. Vvk-siiewsiki Józef mk. ISO, W iśniew­
sk i Adolf mik. 3U0, Ła/wrzei Kdwaitd mik. 150, Pa- 
•twezko StAuislaiw mk. 1 0 0 , Staezkiewk® AntouA 
mk. ToO, Lzmitaza W acta w mk. 1 0 0 , Sokołowski Mar 
A#j- mk. 100, Gaicoft La Jan  mk. 100, Okuiiuski NL- 
kodom 11 mk. 109, Gan.i* Wacław mk. 100, Cze- 
reinkiewicz Siałam mk. 100. Ignacik Aleksander mk. 
50, Rauzśwuoiuk Jan mk. bo, Stenkieiwdca Józef m k. 
400, Na. twa Au*ni utlt. ICO, żnuiga i  isutciszek mk. 
100, Żukowski Jon mk. ICO, OŁjhds&i Nikodem I 
mk. 100, Piwowsirdżyk Wiktor mk. 100, Sadowski 
Piotr auk. 100, Okulinski Jozef mk. 100, Krocz A n­
tonii mk. 10O, ■ Fiaiłczaroto itoCttał nA, 100, Lts  ̂S .a— 
toniaw mk. ICO, Sokoiaiwski J«tn n.k. 100, Bub ński 
Framicis?iek mk. 200, Gajmbil Ad >lf mik: ICO, Kras- 
kiew icz Aleks. mk. 100. nww.cz Antona mk.
100, S o k cd w sk i Micha; mk, 100, Grywacaeuvski Jan 
mk. 1 0 0 , Paszkowski W hcemly n.k. 100 . Wiecawtfk 
W incentv mk. 100. \V<«\ lek: W incenty mk. 100,
Skruał W incenty mk. 100, W anan®  Kazimiera mk. 
10, Zembąl Andirzej mit. 100, Meszikiewacz Aleks.

wdstamotarjusa istotnie .przeraża s ię  na myśl peł- 
ibania obowiązków ordyuauea. W końcu jednak  
ucieka z  chw ilow ego m .ejsca pusloju ku zdum ieniu  
obecnych wojsko w yoh. Dziarskim majorem był p. 
Waolawńki, a komicznym Maniltonem p. Waudycz. 
Pp. llóikńska, Stęsikowaka, SzyrmuSeką, Cbmieiew'- 
xkł (Trinat) i  Marjańsiki tf.-ali stw ann ie .

M. L.

T ea tr  Ż o łn ie r sk i R. K . 0 .  N : Dzisiaj dwa 
przedstawienia: pierwsze o 6 ej, drugxh o 8 
ui. 30. Dane będą: operetka w 1-yui akcie ,.W 
kancekarji dyrektora teciru'-, obraz goruoSl. 
w 1-yim aJtcie p. L: „Górnik i Prusak",
oraz dział koncertowy, z udziałem całego ze­
społu Loże i część miejsc zarezerwowane dla 
cywilnych.

Z Opory. Dziś o 3 L pól po poi., po cenach zni­
żonych bilety: „Lizefta, córka źle ».rz&ro;a'- i
„Flot ŁariBarowamy--. Wieczorom o coda. 7-ej 
„Aida--. ■

Teata k m m a iiu M  DziJ o godz. 3 po cenach 
zniżotiycii ahuka Kibiomaeokersa. „Szpieg", z  pp.: 
Richer. Jtay.Kzą.Sfępoweki-mi i Sliw ickliu . vVieczo- 
ram o  godz. 7 dramat Roslttu.ds . O rlę '.

wraymiec mik. 260. Br ' i ’W W rcenty ntk. 100 
SdbJdińjlri Boles'nw mk. KO, Gąaowski WWoM 
mik. 100, Sannson'k ś n i  x.i mfc. 100. Ig » ą k  Jozef 
w ii 00, Borsuk lew icz Ant cii mk. 100, Piekar A- 
lekśy mk m a  Żukow ski Szvm >a mk. 100. Nosow- 
sld Teofil mk. 100, Drab ltorya mik. 100, Okuo-Lzy- 
ba ntk. 251. Razem mk, 3.1k*3.

Narz#-z,ni Z. O i  II- Ń. mk. 1600:
Z okazji uroczystości łińbu p. ‘i-ra wiatoc- 

Iriego z  p. Caajkówską, — uuniaat kv> .aitów, wspól- 
parno..nicy K. W , Cz G. i A. B. ntk: 300:

Zarząd Zwdąifcu pracowników ieatrałnyai 
brane ina zabaw ie lanecanej w doihi 6 lutego 19-1 
r. — mk. 10357.

S u m .^ -w a  Rule-tkowa-Burczer^lm mk. 
Komitet PPS. w Łowiczu mk. 651.
ARjiiia teatru żołnierskiego, jako kara za 

ąpóźn. enie s ię  na próbę m i. 60. _ _ . „ , „
Robotti!cy fabryki Gostyr^kieij, Mokotowska

Ozelftdzśe jatkowi Rzeż-d Miejskiej, pracują­
cy p a i uboju rogar-itiscy. — mk. 4100. .

Z wojskowej Wylwórnd Zapalników A ityle-
ryjskkh, ul. Z Ola 72 — mk. 8056.

Na spalaną w ieś „Siwki**,
Wydala! pow iatow y w  Grodnlaku mk. 300 

Na koionje letnie dla dzieci.
Zebrane ua oe.alkach u p. J. — mk. 4.00.

Na Robotniczy V,- ■ i i  ociek ł B*d dzieckiem.

F -Sin ar — ml:. 100.

M o c z n i k i  „ N a p r z o d u " !
od roku 1«03 opraw n * s ą  d< 

sp rzed a n ia . 784« 
W ia d o m o ść  w biurze o g ło sz eń  

F e h K s a
— K r o d t k j  13.

| dent ,  (asystent) pierw- 
i-M liU a szorządna sl.a  zo sian ić  
przyjęty, p łaca m ies ięczn a  Ż0 0 G 
m k p. Z g łoszen ia  z podaniem  
wieku, religji, oraz odp isu  o sta t­
n ieg o  św iadectw a nadsyłać do 
firmy: Conrad Llhm an, Sykstusk*  
14 Lwów..

w ysokie zu p ełn ie  now e i
Ł iilJ
baidx

paito je s ien n e  sprzedam  
zo tan io . W spólna j  u  cio-

zo icy  dom u. — , -

K o o p e r a t y w o m  i  S t o  w a r z .  ^ p a ż .

„ b p ó łk a  A*©IaSs:a“
S i .  R is t f c s w if s ^  ^  C a *

W a r i s a w a ,  A L  J f l r o ł M i a S i i a  3 7 *

T a w a r y  6 t a s o i s i s i ^ s »  

kv,jj£ i

S i i t r i ż f s  u a  b e c zk i g r i y l t u t g  R i y d l & r s k l e .

' ,  « y » ' ; ł i i n  k a l a j ą .

' w w n
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IfW operetka J. Derwisza 
| |  z  n C d e m i w k ła d k a m i.
I I C h w a s tk is w ic z ,  Ł o sk o t]  
1 5 Zieitósoy.

^  E M m  *  ■ Nowy-Swiat Nr. 43. ^  Wodewil H en- M

i | M i r a z  2 t r u .  B u s a i e n n y  i d z - e m  s s j s s t  8

■ST___ B ______ ■___  z niedawnej pize-
Fr?0®B0l szłościWójclckiego

.tanw pouziemiacu Luierjt 
Luxenburga. TeL 217-52.

Kisr. &rl.-i!t. J. uOGZ,iqwsRi
2 przeast. t-sze o g, 7, 
ll-gie o 9 w. Kasa czvn- 
na  o(l 12—2 pp. i od 5.

z U m m
sai&sa

zispeiu.
mr

pastel liryczny. dramat złodziejski.
3 rite

kasza karnawałowa

S l  t  f i l !  a

laitea pasii h ainli
f linii Prztiiniw Iukoiiu

M. SŁOMNICKI
W arszaw a,

L e s z n o  7 8 ,  tel. 174-34 i234-34.

W tF "  P o ś c i e l  * 9 1
kołdry w sze lk ieg o  rodzaju , p o d u s z k i , b ie l iz n a , k u c h a r -  
a k io  kaftany, f a r tu c h y ,  c z a p k i , przeróbka starycii kołder po 

najniższych cenach poleca własna pracownia

Eelsnjr Szjmala-&a2ak
Irik.* IP rzsti mieście 62. Chmielna 30.

T e l. 139-23.— — .....

B a n d a ż y s la  I p y m a fs
potrzebni do robót ortopedycznych. 

Elektoralna 3, m. 1.

hltusj tlisziz wisiin z sri&tia btisujci (Ili iistut

a r e s
Główne B iuro Sprzedaży

J. PiPER, inż.
Warszawa, Maiszałkowska 120. 

Telefon 242-18 1 247-15.

Tanio! Tanio!
„Spółka iv ro jsk a (i

-d.ittiA w m  4 0 . T e le fo n  231-36.
POLECA

Kooperatywom , Spółkom , S to w a rzy sza n ia  nu

Nici. Igły. S zn u row ad ła . G rz e lie t iie . 
S k arp etk i, ^ oóczocn y . Chustki.

P iśm ienn e: Kajety, K w itarjus^e. Ołów­
ki. O hsąnki. S ta ló w k i. A tram en t i ft. p.

Mydła to a leto w e .

I Amerykańskie towarzystwa Oclowi

Z a k ła d  C h iru rg ic z n y  i K o o n tg o n o io g ic z n y  
C - ra  S . KóbińiftGTA, u l. G ra n ic z n a  8 , t e le f o n  233-53. 

S a la  u p e r a o y jn a  a m k iu la to ry jn a . P ro m a e m e  l ia e n ig e n a
prześwietlanie i leczeniej. iLam pa h w a ro & w a  i^sztuczne słońce). 
Leczenie skrofułów, giuzncy gruczołów, kości i  stawów, owrzo-

tizen, guzów n i o50S

I

i S i ^ z a w a j  S e 5 n a t o 2 * s k a  

T e l e f o n  2 4 2 - 4 1

podaje do wiadomości, iż w  u o n c u  b i e ż ą c e g o  m i e s i ą c a  odchodzi z G d a f tS ^ S  
b k z ^ i c ś r e d n i c  d o  » n o ik -Y o rk u  znany ok rę t

,N E W - R O C H E L L E “
który posiada powyżej 200 kajut pojadjftczfch.

ćmi ) , S u s q u e l i a n i i a ( (
odciisdzi 12 śiftaraa r. a. z Gdańska da Now-Yoi'ku.
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D rugi nasz

Miejsca n a  tych okrętach p raw ie są zajęte.

I

PASAŻEROWI, k tórzy  posiadają yaiswa prszporty zaawlzawa- 
n e ,  p o l i t u j  a .ą  m e i d a w ^ o  u«i n a c z e p  b .u p a  s a i a s n  z i r s j e u t r i e w s i i i a
S ię  do okrętu  pierw szego „ f ld a - K a tA t i i a * *  najpóźniej do dnia  2 0  to. Ml., » do 
drugiego do dnia t - g o  k t u f c a  r*  U.

Do 2 - g l e j  k l a s y  j e s z c z e  s ą  wolne miejsca.

P o szu k iw a n i dozorcy
r o b ó t  z ie m n y c h , m u r a r s k ic h ,  c ie s ie S sk ic h  i k a ta r o w y c h

z dobrą praktyką.
Szczegółowe oferty piśmienne z odpisami świadectw i wskazaniem 
warunków do

lolhip lusmjilsa SaMaaiia ni Zjiłrzi.
u l. Ś red n ia  N r. 31 .

oooocxxxcxxxoooo jooqooco jouoouooooocooocxaoc

I T-wo „YŁadiop©!44 s
O  poszukuje monterów specjalistów radiotecliników. 5-t
O  Zgłaszać się należy: Fabryka Radiopoiu 2

IK a la — 3 -ijra s ia  3 . Od 12-ej do 3-ej. ^

S x x m x x x o o o a x x x x x x D o c o x o ^ o o c x > : . ^ o c x x a D o a j

‘ m b e m  b u t y  i  KAMASZE
robotnicze czarne i żółte różnych gatunków. Najlepsze źró­

dło do nabycia. Większe partie na składzie.
Ecm :taniilow9-Przeaiy$(owy

Adolf Henneberg i Ska
T r a u g u t t a  2 .  T e l .  1 1 7 - ó S .
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SaSltiilll} Sznyciarz
potrzebny do fabryki „ERGON“ 

Pawia 94, tel. 223-56.

ZąDAC WSZĘDZIE

Pasia *ł Uzi^Ki s m>m Mitćióitu-icicin kiic>n\  4oyhi czy
ni skórę odporną na wilgoć, zapobiega pękaniu i nadaje 

obuwiu piękny połysk.

U

w
Ybarmwa, Marszałkowska 95

Telefony: 231-66, 244-86 i 251-96

Towary: K f tle H jó in a

Cukry i Czekoladą

Śledzie na beczki toNyielaKSe
waf—KWwr -w vvr*^* OZKVCftiO

K»ldła i dodatki do prania 
Pasty do obuwia i szuwaks 

Smary i oleje.

Wysyłka koleją. Asekuracja transportów.

tflAŁY *0M&

Jest najlepszym 
m ydlanym  pcoazk iem  

tło  s p a n ia .

rfiM M M it III;
is „Leonara46

Zf Iłow y Ś w ia t  dl
6 isiesr. rnusz. ML 20.

12 -  .  - 1 8 0 .
P o r t r e ty  

w y k w in tn ie  w y k o n a n e

m m
magle w dobrym s ta ­
nie. Puławska 1.

Jan W ojtkiewicz
L e k a r z  -  C e u ly s ła  p o w ró c i ł  

Obożna 11 m. 6, tel. 407-86.

iir. kill J u l  ja. sLAI
M o w o g ro azn a  ó b , od i —3 1
o—7. TeL 2u2-ll. Chor. wener. 
skóry, włosow. Lecz. pr. Koent- 
gena. Kosmetyka. Znam iona* 
i L p.) 7o5i

li. M] iiiiOShi u śpnt
Ór.u.-uuy ateuei-yczne, sziii*. 
■is, m o c z o ^ łc ia ^ e  u u  a —/  
d o w o g ro s iz ita  i, t a l .  -jt-J  i.

Dt. L 80ilii*iia
ilhorcóy skórna » wanary- 
ozne i anal.zy krwi u ,  sy-
t.lis (Massar.aaii). ia ia z a a

8 4 , telet. 207-zl od 5—7.

J a s i  M f a p i . i
b. star. ordya. szp. S-go Lazarze, 
Chor. weneryczne i skórne * r a - 4 
lewaka <M, te.. 4'i—*4. iJj Ó;.

3 pp. moczu i t  d ,

hi ta. t. frisa
Ik A ii^ tA  14, b. asyst. pr2y szpi­

talu V i r e n  o v a .
1

b a l a t a - *
-?rrs

specjalista do farbowania skór 
czarnych I kolorowych—poszuki­
wany na wyjazd do Sirykowaj 
Wiadorcość: Franciszkańska 35— 
5, od ^ ^ w.

iiitiiiiftć.
ŁS-iam teM M ew eJI

fccmpliit „Robotnika* za_ 
czas od 1 listopada 19łą 

r. do 1 maja 1919 r. ewe.ituainiS 
poszczególne numery. Zgłoszenie 
pisemne z podaniem ceny do 
Aaminiet<acj: „Robotnika" pod li­
terami „A. C.“     V

zęby sztuczne, używana 
płac do 95 marek ząb. 

Krucza 42—10. tiwagal Mieszka­
nia io.
<y3?7łiRf do Pisania* używane if .u it ja j  różnych systemów. i\u- 
pno-sprzedaż. Warsztat repara- 
cyjny. Kupuję również losyjskie, 
nawet zepsute. Feliks Kon, Zło­
ta 27, telefon 264 d4.__________
ś&nira p isania na  m aszynach Hilifl Tw arda 22-20.________

i i u i i i f ,  m i l t ,  . ś r s
bo w podwórzu, Jerozolimska 47.
iH«M31ld szafę dębową, siół 6 
UiShwS* krzeseł sprzedam blis­
ka 34—7. '

i'ifld n ł  nagrody. Pozostawiono 
, illJ ffll. w gmachu poczty kslą- 
; żkę (skrypta), znaiaz.a raczy od- 
i nieść Smocza 37 (składnica).

zdolne do szycia bieli*- 
l i S j  ny i wykończarki, specja­

listka krojczyni bielizny potrzeb­
ne zaraz. Zgłoszenia osobiste; 
Helena Szymaia, Krak.-Ptzedm. 
As 62.
iłiirlfflł 2 fotografjl: Olejny na- 
rill lici rek 3U0, kredkowy 200. 
Sięnna 18 Platelc ______ «
iiifS lłl na maszynach wyucza- 
riiaS iu  ją metodą amerykańską 
Kursa stenografjł Sekuiowicza,
Zórawia 4 2 ._____  r

pisania na maszy- 
_ nach wyuczają kur^ 

sa prof. Sekuiowicza, Zórawia 42" 
wykłady dla każdego oddzielnie,' 
zamiejscowi listownie. 8232
* |* i 9||>, w y b ó r  najmodniej- 

/nlłSlfti azycn kostjumow, pia-j 
szczy, oraz suknie, bluzki, futraj 
kołnierze, mankiety, mufki, taniej 
wyprzedaje Hoża 54, Br. Unkie-.
wicz, telef. 121-71.   .

okryciarxi, spódniczarkt,. 
potrzebne. Sienkiewicza 

Aś 2, Jaskłowski,---------------.i i*,

iltniiatu

i i ł h t

X e d a k to r . nacze lny  : . d r . . T.m Ł .O dbito w d ry £ a r& i.t,Ko4)otnika;‘, j a r e c k a  7. Wydawca: Kada Mat*, i*, i!. S.


